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Frz@d Miesiącem Pogłębienia
P rzyjaźn i P o ls k o -R a d z ie c k ie j

Dnia 3 bm. w Zarządzie Głównym Towarzystwa r rz y ja tn l  Polsko-Radziec­
ki rj w Warszawie odbyła sle konferencja prasowa, poświęcona przygotowaniom 
do Miesiąca Togłęblenla Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

K onferencje zagaił wiceprezes ZG TPP-R m in. 8 Matuszewski. „Okres ten 
stw ierdził mówca — przypadający na  dni od 7 listopada do 7 grudnia br. ob­
chodzony będzie ped hasłem : „Nierozerwalna przyjaźń narodu polskiego z na­
rodam i ZSRR — to rękajnnla pekoju, .niezawisłości i szczęśliwego ju tra  nasze] 
ojczyzny". Naczelnym zadaniem  Miesiąc* oędzie przede wszystkim pogłębie­
nie w społeczeństwie polskim anajom oscl p:Veniv>wień 1 historycznych ucliwał 
XIX Zjazdu Kom unistycznej P artii Związku Radzieckiego. Dalszym zadaniem  
realizowanym w okresie Miesiąca będzie w szechstronne przedstaw ienie siły po­
litycznej, gospodarczej I m oralnej ZSRR, Jego konsekw entnej polityki utrw a­
lenia pokoju i przyjaźni między narodam i oraz popularyzowanie ogrom nej po­
mocy, jakiej udziela nam  ZSRR w realizacji p lanu  6-letrflego".

Idea zjednoczenia narodu polskiego
wysunięta przez Front Narodowy znalazła poparcie

całego społeczeństwa Lubelszczyzny
Rozszerzone plenarne posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego w Lublinie

rzM7mCZ° r,î ’ "  8a'* Garnizonowego Klubu Oficerskiego, odbyło s ię  roz- 
doweffo* W enarne pojedzenie Wojewódzkiego Komitetu Frontu Naro- 
tli 1 strniiniofT,C/:V̂ .ie “dekorowanej sali zebrali się przedstawiciele par- 
naukowcy, artyfcT '?rsranizacji s P ««ecznych , robotnicy, ch łop i,

eW6 d S  d T r u^  tyrcc wvborcó\v w°-
poparli listę w y b o r y  Fron^, N ^ d o w e g o ^  ^

Po odegraniu przez orkiestrę Hym­
nu Narodowego posiedzenie zagaił 
przewodniczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego — P a­
weł Lisik.

„Zgodnie z wymaganiami usta­
wy konstytucyjnej, w dniu 26 paź­
dziernika 1952 roku odbyiy się wy­
bory do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Oto wyniki, któ­
re pozwolę sobie przypomnieć: 
ogólna liczba osób uprawnionych 
do głosowania w woj. lubelskim 
1 060.000, oddanych głosów — 
935 833, co stanowi 006%, na kan­
dydatów Frontu Narodowego pa­
dło 961.901 głosów — to znaczy 
99,6% ważnie oddanych głosów. 

Podane przeze mnie wyniki wy­
borów potwierdzają fakt, że idea 
zjednoczenia narodu polskiego, wy­
sunięta przez Front Narodowy, 
znalazła poparcie całego społe­
czeństwa Lubelszczyzny.

Prezydium Wojewódzkiego Ko­
m itetu Frontu Narodowego, uzna­
jąc wyniki wyborów za wielkie 
wydarzenie w życiu mas pracują­
cych, zwołało dzisiejsze posiedze­
nie plenarne w celu omówienia 
wyników wyborów i ich oceny”. 
Zebrani długo niemilknącymi okla­

skami przyjęli wiadomość o maso­
wym udziale społeczeństwa woje­
wództwa lubelskiego w wyborach.

P r z e w o d n ic z ą c y  udzielił głosu 
członkowi P rezyd iu m  Woj. Komitetu 
Frontu N a ro d o w eg o  tow. Jerzemu 
Koszelowi dla przeprowadzenia oce­
ny akcji w yb orczej.

Przebieg kampanii wyborczej — 
mówił on m. In. — szerokie powią­
zanie organizacji partyjnych z ma­
sami bezpartyjnymi, wielka praca 
masowo polityczna aktywu bez­
partyjnego i aparatu Frontu Naro­
dowego w terenie, udział młodzie­
ż y  ZMP-owskiej i organizacji ma­
sowych pozwoliły nam w sposób 
pełniejszy aniżeli dotychczas po­
znać sytuację polityczną we w szy 3 t  
kich środowiskach i tym  samym 
W s p o s ó b  bardziej prawidłowy 
kształtować nastroje mas.

W toku kampanii wyborczej sze­
rzej niż dotąd doprowadziliśmy do 
świadomości mas zrozumienie przy­
czyn naszych trudności i dróg ich 
przezwyciężenia poprzez wzmożo­
ny wysiłek każdego obywatela w 
realizacji planów państwowych.

W mieście przełamane zostały 
w większości nastroje malkontenc- 
twa, nurtujące niektóre bardziej 
zacofane grupy klasy robotniczej i 
inteligencji pracującej, szerzej bo­
wiem niż kiedykolwiek dotychczas 
dotarliśmy nie tylko do samego 
robotnika, ale i do Jego rodziny z 
wyjaśnieniem najbardziej ich nur­
tujących wątpliwości, ze wskaza­
niem perspektyw lepszego ju tra  i 
dróg doń prowadzących.

Na wsi w toku kampanii wybor­
czej stopniowo przełamywaliśmy 
wątpliwości i żale niektórych chło­
pów, nagromadzające się prze~ 
dłuższy okres na skutek braków 
w pracy masowo politycznej w te­
renie.

Potrafiliśm y wśród mas pracu­
jących wyrobić przekonanie i zro­
zumienie, że braki i usterki mogą 
być zwalczone i będą zwalczone, 
że od wzrostu kontroli społecznej, 
od wzrost i śmiałej i słusznej kry­
tyki, od wzrostu aktywności 1 dys­
cypliny mas zależy ' usunięcie nie­
dociągnięć w naszej gospodarce, 
zależy usprawnienie pracy urzę­
dów 1 instytucji, które im służą i 
im całkowicie podlegają. Dlatego 
też musimy coraz głębiej zacieś­
niać więź z masami pracującymi, 
aby coraz lepiej rozumiały one głę­
boki demokratyzm naszego pań­
stwa w odróżnieniu od przedwrze- 
śniowego państwa dyktatury kapi­
talistów i obszarników. Najważ­
niejszym zadaniem naszym jest 
nadał pogłębiać jedność narodu na 
gruncie Program u Frontu Narodo­
wego.

Świadectwom głębokiego ł pa­
triotycznego zrozumienia ścisłego 
związku między wielkim aktem 
wyborów do Sejmu a walką o po-

Robotnicy całej Polski
z a c i ą g a j ą  warty produkcyjne

na c z e ś ć  X X X V  r o c z n c y  R e w o l u c j i  P a ź d z i e r n i k o w e j
Ludzie pracy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej uroczyście I radośnie 

w itają XXXV rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej — zaciągają masowo warty produkcyjne, z których każda przyc7yni 
się do zwiększenia pokojowej siły naszej ojczyzny. Rocznica Rewolucji 
Październikowej, rewolucji. k*óra otworzyła nowy etap w walce ludów 
o wyzwolenie społeczne i narodowe jest świętem całej postępowej ludz­
kości.

WARSZAWA
Już blisko 500 w art produkcyjnych 

na cześć XXXV rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej zaciągnę­
li budowniczowie Marszałkowskiej 
D/.Uinicy Mieszkaniowej — chluby 
Warjzawy. Realizacja zobowiązań, 
Powziętych podczas przystępowania 
do w»rt t»ci£7cięcizi ponad 8,5 tys. 
fobcczogodłin.
SZCZFtIN 

Liczne «r»rty produkcyjne dla 
Ucicirnl* X.XXV rocznicy Rewo- 
Jueji PaMMernlkowłJ iaciąg*ją ro ­
botnicy Szctecln*. cenrtvch 
■wart zaciągnęJi to  robotnicy bu­
dowlani. M. m. grupy posadzkarskie 
^ygiriunta Przybylskiego i M ariana

wie budynku dla Centrali Handlo­
wej Przemyślu Odziezowego w 
Szczecinie, postanowiły w ciągu naj 
bliższych czterech dni wykonać pra 
cc zaplanowane harmonogramem na
8 dni i osiągnąć 328 proc. normy.
KRAKÓW

Masowym zaciąganiem w art pro­
dukcyjnych czczą zbliżająrą się rocz 
nicę Rewolucji Październikowej lu­
dzie prary woj. krakowskiego. W 
ponieriiialfk w godzinach przedpo­
łudniowych zaciągnęli warty pro- 
diikcyjn? — iako pierwsi w woje­
wództwie —* roootnicy Zakładów 
Przemysłu Azotowego im. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie. Południowych 
Zakładów Obuwia w Chełmku i Gar 
U ta i  ur 1 w Krakowie.

kój 1 Plan 6-leŁni była fala zobo­
wiązań przedwyborczych, dla ucz­
czenia wyborów 1 XIX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Na ogólną Uość zatrud­
nionych w przedsiębiorstwach i za­
kładach produkcyjnych 60.068 ro­
botników i pracowników umysło­
wych zobowiązanie podjęło 54,867 
osób, co stanowi 91,3»/o ogółu za­
trudnionych. W obecnej kampanii 
zobowiązań zwróciliśmy szczegól­
ną uwagę na wykonanie i przekro­
czenie planów produkcyjnych. Rea­
lizacja zobowiązań pozwoliła w po­
ważnej mierze na usunięcie „wą­
skich gardeł" i stworzenie warun­
ków wykonania, a nawet przekro­
czenia planów produkcji. Charak­
terystycznym przykładem tego jest 
Lubelska Fabryka Maszyn Rolni­
czych. Przedterminowo wykonały 
swe plany miesięczne i kwartalne 
FSC, Poniatowa, Cementownia ,.Po­
kój", Przekroczyły również plany 
finansowe LPZB i ZBM oraz sze­
reg innych zakładów pracy nasze­
go województwa.

W ostatnim tygodniu kampanii 
szereg zakładów pracy podjęło do­
datkowe zobowiązania i zaciągnę­
ło w arty produkcyjne. Do wart 
wyborczych stanęło 11.213 robotni­
ków.

Poważnym osiągnięciem obecnej 
kampanii wyborczej jest pełniejsza 
niż dotychczas aktywizacja perso­
nelu Inżynieryjno - technicznego. 
Wielu inżynierów 1 techników pod­
jęło szereg zobowiązań zm ierzają­
cych w kierunku usprawnień orga­
nizacyjnych 1 technologicznych, co 
przyczyniło się do ‘ wykrycia po­
ważnych rezerw produkcyjnych. 
Zobowiązania przyczyniły się do 
rozszerzenia zasięgu szkolenia za­
wodowego zwłaszcza na odcinku

młodzieżowym 1 kobiecym. W toku 
walki o wykonanie zobowiązań wy­
różnił się szereg majstrów, bryga­
dzistów, wyrosło wielu nowych 
przodowników t racjonalizatorów. 
Członkowie PZPR brali aktywny 
udział w organizowaniu i podejmo­
waniu zobowiązań, byli przykła­
dem dla bezpartyjnych.

Falą zobowiązań przedwybor­
czych objęliśmy także i wieś. W 
zobowiązaniach tych, mówiących
o przedterminowej realizacji pla­
nów skupu i zwiększeniu wydajno­
ści z ha, brało udział około 75,400 
chłopów, w tym  przeszło 8.000 ko­
biet.

Nie można pominąć ogromnej 
roli, jaką odegrał w te j kampanii 
tchnący niezawodną pewnością 
zwycięstwa XIX Zjazd wielkiej 
Partii Lenina — Stalina.

Przemówienie Józefa Stalina na 
Zjeździe, jak  również referaty i 
przemówienia w dyskusji stały się 
skutecznym orężem walki o zwy­
cięstwo w kampanii wyborczej. Ca­
ły naród przekonał się, jak donio­
słe znaczenie dla naszego budow­
nictwa 1 dla naszej walki o pokój 
ma w imponującym tempie rosną­
ca siła całego obozu pokoju z 
ZSRR na czele.

Dla wyborców naszego wojewódz­
tw a dzień wyborów był wielkim 
świętem. W 1200 gromadach wy­
borcy udali się do urn zbiorowo. 
Udział w wyborach ponad 90% 
uprawnionych do głosowania jest 
poważnym osiągnięciem politycz­
nym, wyrazem wielkich przemian 
zachodzących w społeczeństwie’ Lu­
belszczyzny. Poważną pomocą w 
pracy masowo politycznej na wsi

R e a l i z u j e  z o b o w i ą z a n i a - w y k u w a m y  p l a n
P2 e rw s i  w P o ls c e\

Załoga Technicznej Obsługi Rolnictwa w Lublinie może się po. 
szczycić nie lada sukcesem. Jako pierwsza ze wszystkich zakładów 
w Polsce

wykonała w dniu 31.X. br. roczny plan produkcji.
Sukcs* ten nie przyszedł łatwo. Co dzień, co godzinę, trzeba 

było uparcie o to walczyć. Może o tym dużo powiedzieć starszy 
mistrz produkcji Kazimierz Barański, który w poważnej mierze 
przyczynił się do wprowadzenia usprawnień w oprzyrządowaniu- 
Zainstalowano suwnice elektryczne, elektrociągi, które przyczyniły 
się do wyeliminowania siły ludzkiej. Praca stała się lżejsza. Do de­
montażu silników wystarczał teraz jeden człowiek zamiast czterech.

Skróccno cykl naprawy silników i ciągników: typu „Staliniec— 
S 80“ o 126 godzin, typu KD 35 o 82 godziny.

Nad całością prac organizacyjnych w dziale mechanicznym czu­
wał kierownik produkcji Stanisław Kapuściński, w podwoziowni zaś 
wyróżnił się brygadier Jan  Drozd.

Wielu monterów i mechaników może się poszczycić poważnym 
przekroczeniem norm. Nie sposób wymienić tutaj wszystkich. Na 
specjalne, jednak wyróżnienie zasługują: tokarz — Zbigniew Majew­
ski, osiągający systematjczflie 229—230% normy, prowadzący jedno­
cześnie brygadę młodzieżową szlifierz — Ryszard Paprocki — 240%, 
oraz ZMP-owiec m onter — Władysław Sztochmalski.

Niewiele kobiet pracuje dotychczas w TOR w Lublinie. Ale te, 
które są tam zatrudnione, nie dają się zdystansować mężczyznom.

Gdy Alicja Jarosz rozpoczęła pracować w  TOR nie odróżniała 
szwedzkiego klucza od... kompresji. Bywało to na początku powo­
dem iartów ze sĘfony kolegów, którzy nie bardzo wierzyli w  to, że 
da ona sobie radę.

Jaroszóuma wzięła jednak „na kieł" i pokazała — ISOtyj normy 
na' ...tokarce i frezarce.

Do przedterminowego wykonania rocznego Płanu przyczyniły się 
przede w szystkim  zobowiązania, podejmowane przez załogę, zw łasz. 
cza pełna realizacja ostatnich zobowiązań dla poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego i uczczenia X IX  Zjazdu KPZR.4

BRAWO ZAŁOGA TOR!
ROCZNY PLAN WYKONANY!
NIE OSŁABIAJCIE JEDNAK TEMPA! WALKA TRWA NADAL!

był aktyw z Lublina, Łodzi 1 z po­
szczególnych powiatów.

Ogółem pracowało na terenie 
wsi 2.965 aktywistów z miasta. Po­
nadto w drugim etapie kampanii 
pracowało na wsi 2.705 aktywi­
stów gminnych. Zdecydowana więk­
szość aktywistów pracowała ofiar­
nie, co świadczy o właściwym ich 
doborze,

Wzbogaciła się w toku kampanii 
. treść naszej agitacji 1 jej formy. 

Wyrosły nowe kadry agitatorów 
Ogółem w kampanii wyborczej 
pracowało około 15.000 agitatorów 
partyjnych 1 bezpartyjnych.

Powołaliśmy 4.484 Komitetów 
Frontu Narodowego, w których 
skład weszło ponad 36 tysięcy 
osób, w tym około 25 tysięcy bez­
partyjnych.

Główną dziedziną pracy, w któ­
rej wojewódzki, okręgowe 1 powia­
towe Komitety Frontu Narodowe­
go wykazywały swą tktywnośd 
była praca środowiskowa I spotka­
nia wyborców z kandydatami. Spot­
kania z kandydatami były bardzo 
atrakcyjną formą dotarcia do wy­
borców i objęto nimi 97.000 wy­
borców, w tym 28 tys. kobiet.

Jedną z form mobilizacji mas 
wokół haseł Frontu Narodowego 
były licznie organizowane zebrania 
gromadzkie, wiece w miastach 1 
miasteczkach oraz odczyty. Ogó­
łem objęto zebraniami gromadz­
kimi 679.600 chłopów, zebraniami 
w zakładach pracy 1 ' itytucjach 
f80 tys. robotników l pracowników^, 
wiecami i odczytami w miastach 1 
obwodach około 200 tys. osób.

Na gruncie doświadczeń — mó­
wił dalej tow. Koszel — w kam pa­
nii przedwyborczej, w obliczy 
ogromnych zadań stojących przed 
narodem polskim, w obliczu ogrom­
nych zadań stojących przed Fron­
tem Narodowym w waice o pokój 
1 Plan 6-letnl, Wojewódzki Komi­
te t Frontu Narodowego, powiatowe, 
gminne i gromadzkie komitety 1 
wypróbowany w kampanii wybor­
czej szeroki aktyw nie zaprzestaną 
po wybórach swej działalności, 
lecz działalność tę  szczególnie w* 
zakresie utrzymywania stałej więzi 
z masami pracującymi będą kon­
tynuować dalej.

Zadaniem Frontu Narodowego — 
powiedział na zakończenie mówca
— będzie skupiać na stałe pod 
swoim sztandarem milionowe ma­
sy pracujące partyjnych i bezpar­
tyjnych, podnosić na coraz wyższy 
poziom świadomość obywatelską i 
patriotyczną najszerszych mas pra­
cujących m iasta i wsi“.
Przemówienie tow. Koszela często 

było przerywane oklaskami i okrzy­
kami na cześć Frontu Narodowego, 
pierwszego kandydata Frontu Na­
rodowego towarzysza Bieruta 1 cho­
rążego obozu pokoju towarzysza 
Stalina.

Po referacie jako pierwszy za­
brał głos w dyskusji przedstawiciel 
Miejskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego w Lublinie lnż. Napiórkow­
ski z FSC, który podzielił się z ze­
branymi doświadczeniami w pracy 
Miejskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego.

„Gdybyśmy stwierdzili — powie­
dział on m. In. — że źródłem na­
szego entuzjazmu w pracy przed­
wyborczej były tylko sukcesy na­
szego 8-miolecia, to byłoby to nio 
wystarczające — byłby to okrc3 

/  iC iąg  dalszy na str, 2 )
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(Ciąg- dalszy ze str. X)
niepełny, źródłem naszych sukce­
s u  na przestrzeni 8-rnioIecla była 
zwycięska Rewolucja Październiko­
wa — jej zawdzięczamy dwukrot- 

przywróeenie nam wolności

brania te były jedyną drogą do­
tarcia naszych haseł, naszych za­
łożeń — jedyną drogą podniesienia 
świadomości tak ‘poważnej ilości 
kobet“.
Jako następny przemawiał Hen-

2 rodłem naszych sukcesów gospo- ryk FUa’ Przodownik pracy z Fa-
darczych była wszechstronna po 
moc Związku Radzieckiego, stąd 
oook naszych osiągnięć gospodar­
czych na przestrzeni 8-miu lat 
niezwykle poważnym czynnikiem 
1 bodźcem naszej pracy przedwy­
borczej był obraz wspaniałych 
zwycięstw i ogromnych perspek­
tyw, które otworzył przed naroda­
mi ZSRR i całą ludzkością XIX 
Zjazd Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego.

Ofiarna praca towarzysza Stal'na 
dla całej ludzkość* oraz jrfos to­
warzysza Stalina na obiadach XXX 
Zjazdu uzbroiły naszych agitato­
rów w nowe, ogromnej wagi argu­
menty, dopomogły i w uświada­
mianiu wyborców o celu, do które­
go zmie*-"-> nasz kraj. Trzeba rów­
nocześnie odkreślić, te  XIX Zjazd 
pokazał z nową jasnością potęgę 
Związku Radzieckiego, ostoi i pro­
motora wałki o pokój świata.

Agitatorzy nasi stosowali w te ­
renie różne formy pracy masowo- 
politycznej. Trzeba tu podkreślić, 
że na 44 obwody, na jakie podzie­
lone było nasze miasto, stosowane 
byiy różne formy pracy agitator 
sklej. I tak  np. w obwodzie nr 9
— niezmiernie ważnym momentem 
pracy agitatorskiej były zebrarra 
rodzinne — zebrania, te stosowało 
więcej obwodów, ale właśnie w 
obwodzie nr 9 — dały one najlep­
sze rezultaty. Wystai czy zazna­
czyć, że na tych zebraniach w 
kampanii przedwyborczej zabiera­
ło głos w dyskusji przeszło 600 ko­
biet — nie zawsze pracujących, a 
zatem tych kobiet, dla których ze­

bryki Samochodów Ciężarowych, 
który zameldował zebranym o wy­
konaniu podjętych przez załogę zo­
bowiązań na cześć wyborów i XIX 
Zjazdu W KP(b). Realizacja tych zo­
bowiązań przyniosła 16 samochodów 
ponad plan i 1,5 miliona złotych 
wartości dodatkowej produkcji.

W kampanii wyborczej w pracy 
agitacyjnej przed wyborami czynny 
udział braJi też harcerze. O pracy 
Ich mówił nauczyciel ze szkoły na 
Sławinku ob. Kaznowskl — przo­
downik drużyny harcerskiej w tej 
szkole. Harcerza z tej drużyny przy­
gotowywali ozdobne odezwy wybor­
cze, udekorowali szkołę, prowadzili 
pracę agitacyjną wśród swych rodzi­
ców. W dniu wyborów harcerze ze 
szkoły na Sławlnku pełnili warty 
informacyjne.

Następnie zabrała glos aktorka 
Teatru Państwowego Halina Ziół­
kowska, która m. in. powiedziała: 

„Nasza władza ludowa otoczyła 
aktorów troskliwą opieką zapew­
niając nam wspaniałe warunki 
rozwoju. Wierzę, że aktorstwo na­
sze będzie godnie niosło swój sztan 
dar, krocząc w pierwszych szere. 
gach Frontu Narodowego. Dla 
każdego Polaka radością jest pra­
ca dla Ojczyzny, dla narodu. Dla­
tego z zapałem włączyli się afcto- i  
rzy lubelscy do pracy v  okresie 
kampanii wyborczej. Realizując 
podjęte zobowiązania, daliśmy sze 
reg przedstawień „Zbiegów" dla 
robotników z KFWM, Poniatowej, 
WSK oraz wiele koncertów. Do­
datkowo poza godzinami pracy ze­
spół Teatru im. J. Osterwy przy­
gotował sztukę, Fredry „Śluby pa­

nieńskie", bez dodatkowych kosz­
tów.

Aktorstwo polskie — mówiła 
dalej Halina Ziółkowska — będzie 
szerzyć ze sceny umiłowanie na- 
szej kroczącej do socjalizmu oj­
czyzny i bohaterskiej pracy nad 
jej rozwojem, będzie pokazywać 
wzory naszych ofiarnych przodow 
ników, racjonalizatorów, starając 
się o to, r b y  tea tr jak najściślej 
powiązany był z masami i stał się 
dla szerokich rzesz społeczeństwa 
codzienną potrzebą, by spełniał 
swą zaszczytną rolę wychowywa­
nia obywatela Polski Socjalistycz- 
n sj“.

„Przemawiam w imieniu profe­
sorów UMCS — mówił następny z 
kolei dyskutant — prof. d r Piotr 
Szewczyk, dziekan wydziału rolne­
go — uniwersytetu, którego twór­
cą jest prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut, uniwer­
sytetu, który jest pierwszą wyższą 
uczelnią zbudowaną przez władze 
Polski Ludowej natychmiast po 
otrzymaniu niepodległości, UMCS 
stanowi wyraz tego, jak wielką wa 
gę władza ludowa przywiązuje do 
rozwoju nauki w kraju, do rozwo­
ju życia kulturalnego kraju.

Z czym my, w dniu 26 paździer­
nika, szliśmy do urn wyborczych? 
Szliśmy do urn z tym wielkim, glę 
bokim przeświadczeniem, że skła-

Czyż możliwy jest jakikolwiek 
inny program — mówił on dalej — 
niż Program Frontu Narodowego? 
Kto chciałby wystąpić z innym 
programem, musiałby w nim do- 

• ma»ać się oddania odwetowcom 
neohitlerowskirn naszych Ziem Za­
chodnich, oddania Polski w ponu­
rą niewolę kapitału zagranicznego, 
przywrócenia rządów obszarników 
i kapit-.listów, odebrania pracy, 
zarobku i chleba wielu milionom 
robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej, musiałby wypisać na 
szta.ndarach polskich hasła wojny 
a wymazać z nich hasła pokoju i 
zgodnej współpracy narodów.

Ogromna większość katolików 
polskich opowiedziała się za Pro­
gramem Frontu Narodowego — 
mówił prof. Wojtkowski — doko­
nali oni tego wyboru nie w ostat­
niej chwili, a już dawno, tak sa­
mo jak koncepcja Frontu Narodo. 
wego jest wynikiem długiej pracy 
a nie tylko haseł wyborczych".

Wiceprzewodniczący Powiatowe­
go Komitetu Frontu Narodowego w 
Puławach Zenon Wiejak w swoim 
przemówieniu zwrócił uwagę na to, 
że kampania wyborcza zmobilizowa 
ła masy pracującego chłopstwa 
do wykonywania swych obowiąz­
ków wobec Państwa. Dlatego też 
chłopi powiatu puławskiego jako 
pierwsi w województwie przekro-

dając kartę wyborczą nie tylko t ezy^ planu obowiązkowych do-

Położenie kresu wojnie w Korei
przyczyni się do ugruntowania pokoju

Streszczenie przemówienia Klin. Wyszyńskiego 
w Komisji Politycznej Zgromadzenia KZ

W numerze sobotnim, podaliśmy pierwszą część  przemówienia min. 
W yszyńskiego wygłoszonego w Komisji Politycznej Zgromadzenia. Naro- 
dów Zjednoczonych poświęconego pokojowemu uregulowaniu sprawy 
koreańskiej. W numerze wczorajszym  podaliśmy propozycje radzieckie 
w tej sprawie. Dziś drukujemy streszczenie dalszego ciągu przemówie­
nia.

Zajmując się k w estią . rokowań o 
rozejm w Panmundżonie min. Wy­
szyński stwierdził, że strona am ery­
kańska starała się te lokowania 
przewlekać. Ostatnio pozostał do 
uzgodnienia jeden ważny problem— 
problem wymiany jeńców wojen­
nych. Podkreślając, że w tej spra­
wie dowództwo am erykańskie zajęło 
stanowisko sprzeczne z podstawo­
wymi zasadami' prawa międzynaro­
dowego, min. Wyszyński przypom­
niał giówne etapy rokowań w tej 
sprawie. - *

'  Dużą część swego przemówienia 
min. Wyszyński poświęcił terrorowi, 
stosowanemu wobec jeńców, oma­
wiając znane wydarzenia na wyspie 
Kożedo z dnia 13 lutego 1952 r i 
7 maja br,

„Pan Acheson — stwierdził min. 
Wyszyński — nie zawahał się przed 
usprawiedliwieniem krwawych ma­
sakr koreańskich 1 chińskich jeńców  
wojennych, twierdząc, że „użycie siiy 
było konieczne dla prsywróccnia 
porządku i dyscypliny". Takie o- 
świadczenie pana Acbesotia nikogo 
nie może dziwić: od tych, którzy 
używają potwornej broni bakterio­
logicznej, od tych, którzy naruszają 
najelementarniejsze zasady hum ani­
taryzmu i prawa międzynarodowego, 
nie można oczekiwać innego stosun­
ku do bestialskich masakr jeńców  
wojennych".

„Obowiązująca zasada międzynaro­
dowego prawa — powiedział następ­
nie min. W yszyński — wymaga bez­
względnej, bezwarunkowej i całko­
witej wymiany jeńców wojennych, 
wymaga, aby strona, biorąca do nie 
woli, zapewniła powrót do kraju 
ojazystcgo wszystkich jeńców bez 
ładnych zastrzeżeń, nie podejmując 
feadnych sztucznych kroków, tym 
bardziej takich, którym towarzyszy 
brutalna przemoc, nic wyłączając 
znęcania się nad jeńcami i mordo­
wania ich. aby przemocą utrzymać 
tych jeńców z dala od ojczyzny... 
Związek Radziecki bezwzględnie

uznaje tę  obowiązującą zasadę pra­
wa ‘międzynarodowego, siuży jej i 
będzie służyć, jak każdy, kto gotów 
jest służyć swej ojczyźnie. I na od­
wrót — zasadę tę naruszają ci, k tó­
rzy egoistyczne interesy poszcze­
gólnych grup staw iają ponad in te­
resy ojczyzny, ponad interesy poko­
jowej współpracy. Musimy prze­
strzec ich przed takim  krokiem, 
gdyż in a d e j ONZ nie spełni swego 
obowiązku".

W* zakończeniu swego przemówie­
nia min. Wyszyński oświadczył: 
„Jasne jest, że główne zadanie w 
kwestii koreańskiej polega na tym, 
aby położyć kres wojnie, aby dopro­
wadzić do pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej. Zgłoszone 
przez delegację polską propozycje 
w pełni odpowiadają temu wymogo­
wi, albowiem dają cały program 
działania, zmierzający do skutecz­
nego rozwiązania najważniejszego 
zagadnienia — zagadnienia wojny 
i pokoju w Korei. Wskutek niesłusz 
ncj decyzji Komisji Politycznej przy 
ustalaniu kolejności rozpatrywania 
poszczególnych punktów porządku 
dziennego, propozycje delegacji pol­
skiej rozpatrzone zostaną później. 
Obecnie na porządku dziennym znaj 
duje się sprawozdanie komisji do 
spraw zjednoczenia i odbudowy Ko­
rei. Delegacja Związku Radzieckie­
go, zgodnie ż zadaniami tego punk­
tu porządku dziennego, wnosi na 
rozpatrzenie Komisji Politycznej swe 
propozycje i wyraża przekonanie, iż 
spotkają się one z należytym popar­
ciem ze strony wszystkich delegacji, 
które rzeczywiście pragną zjędnocze 
nia i odbudowy Korei".

Rezolucja radziecka, złożona przez 
min. Wyszyńskiego proponuje powo­
łanie specjalnej komisji z udziałem 
bepośrednio zainteresowanych stron 
I innych państw i polecenie jej pod­
jęcie. kroków w celu uregulowania 
kwestii koreańskiej w duchu zjedno 
czenia Korei przez samych Koreań­
czyków — pod nadzorem utworzo­
nej kom isji

realizujemy nasze prawa i obo 
wiązki obywatelskie, ale przede 
wszystkim z przeświadczeniem, że 
przaz akt głosowania uczestniczy­
my w wielkim budownictwie w 
naszym kraju. Dał temu wyraz 
nasz uniwersytet na zebraniach 
przedwyborczych w postaci zobo­
wiązań podjętych przez młodzież 
i pracowników naukowych i ad­
ministracyjnych. Szliśmy d o 'u rn  
wyborczych z  przeświadczeniem, 
że poprzez akt wyborczy bierzemy 
udział w walce o pokój",
Jako następny przemawiał prof. 

dr Andrzej Wojtkowski. profesor 
KUL, poseł do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, wybrany w 
okręgu lubelskim. Oświadczył on m. 
in.

„Agitatorzy nasi i kandydaci na 
posłów w swoich wystąpieniach 
nie schlebiali nikomu, nie obiecy­
wali złotych gói-, ale mówili o ol­
brzymich zadaniach, jakie czekają 
na nasz naród i to porwało wszy­
stkich.

staw zboża i zostali uwolnieni od 
miarek i odsypów.

Student Wydziału Rolnego UMCS 
Fusiarz mówił o pracy agitacyjno- 
propagandowej prowadzonej przez 
studentów UMCS i o tym jak wiele 
zmieniło się w życiu młodzieży dzię 
ki władzy ludowej, „70% młodzieży 
studiującej na UMCS, stwierdził on
— korzysta ze stypendium".

Ostatnia zabrała głos w dyskusji 
Władysława ęiernaciak — przewod­
niczącą Zarządu Powiatowego Ligi 
Kobiet w Chełmie. Omówiła ona 
osiagnięcia kobiet w Polsce Ludo­
we!.

Przemówienia wszystkich dysku­
tantów przerywane były entuzja­
stycznymi okrzykami i oklaskami. 
Sala co chwila skandowała: Stalin, 
Bierut.

Dyskuslę podsumował członek Prs 
zydium Woj. Komitetu Frontu Na­
rodowego I sekretarz KW PZPR 
tow. Józef Kalinowski, który m. in. 
powiedział:

„Nasze Komitety Frontu Naro­
dowego powinny wzmocnić swoją

aktywność w walce o wydajność 
pracy w mieście i na wsi.

Zadaniem ich jest walka o ciągle 
i stałe zacieśnianie więzi między 
partyjnym i i bezpartyjnymi, którą 
trzeba pog’,“biać poprzez podnoszę 
nie świac-omości najszerszych mas 
i mobilizacjo ich do wykonania 
zadań jakie stawia Partia i Rząd.

W walce o plan w fabryce, o 
wydajność z ha, powinniśmy bez­
kompromisowo zwalczać naszych 
wrogów.

W Niemczech zachodnich pow­
stała nowa „szczekaczka" „Wolna 
Europa" w której na 870 pracow­
ników jest ponad 500 Niemców — 
hitlerowców. Rząd w Bonn za­
strzegł sobie, że każda audycja na­
dawana dla Polaków musi być 
zgodna z najbardziej żywotnymi 
interesami narodu niemieckiego, 
które utożsamiają oni z interesem 
kanitału amerykańskiego i nie­
mieckiego, Trzeba nam mocno pię­
tnować wszystkich, którzy słu­
chają tych „szczekaczek", którvch 
głos jest głosem Hitlera. A nato­
miast trzeba umacniać przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim, ostoją po­
koju. Jeżeli potrafimy zacieśnić 
soiusz partyjnych i bezpartyjnych, 
jeżeli potrafimy rozszerzać stale 
wachlarz walczących o rozwój na­
szego kraju, zwycięstwo nasze bę­
dzie niewątpliwe i naród nasz 
stworzy sobie niebywałe perspek­
tywy rozwoju".
Na zakończenie obrad zebrani za­

akceptowali przedstawiony przez 
Prezydium Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego projekt uchwa­
ły, "która mówi:

„Wojewódzki Komitet Frontu N a  
rodowego postanawia dokooptować 
do swego składu następujących po 
słów i zastępców posłow z  okrę­
gów wyborczych Lubelszczyzny: 
Olgę Żebruń, Jerzego Popko, Ka­
zimierza Głębskiego, Jana Zamec- 
kiego, prof. dr Alfreda Trawtń- 
skiego, Karolinę Burzak, Włady­
sława Dardę, Józefa Skibę, prof. 
dr M ieczysława Kaczyńskiego, Bo­
lesława P ie t r z y k a ,  prof. dr A n ­
d r z e ja  W o jtk o w s k ic g o . M a r ię  K ii-  
sy k , H e le n ę  P a s ie rb ,  P a w ła  R y b k ę .
Romualda Kisielewskiego, Franci­
szka Stopę, Czesławę Malec, Jana 
Kuryło, W ładysława Wołczko, Ja­
na Śliwę, Janinę Mazur, Stefana 
Mrowlekiego, Józefa Bienia 1 Sta­
nisława Sitka."
Rozszerzone plenarne posiedzenia 

Komitetu zostało zakończone ods- 
graniem Hymnu Narodowego.

Stówa, które demaskują, które oskarżają
Z trybuny VII.. Sesji Zgromadzenia Ogólnego Na­

rodów Zjednoczonych padły mocne, oskarżycielskie 
słowa pod adresem amerykańskich organizatorów 
wojny. Wypowiedział je przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej, minister spraw zagranicznych ZSRR, Wy­
szyński w przemówieniu poświęconym zagadnieniu 
koreańskiemu.

Przemówienie to stanowi odpowiedź na wykrętne 
i oszczercze wystąpienie przewodniczącego delegacji 
amerykańskiej, Achesona.

Acheson w wystąpieniu swoim użył wszelkich 
możliwych wybiegów, by zrzucić z polityków i ge­
nerałów am erykańskich odpowiedzialność za prze­
ciąganie rokowań fózeimowych w Korei. Minister 
Wyszyński zdemaskował wybiegi i krętactwa prze­
wodniczącego delegacji am erykańskiej i w oparciu
0 fakty przypomniał blisko półtoraroczną historię 
rokowań rozejmowvch i bezczelne żądania amery­
kańskich imperialistów, domagających się wytyczenia 
linii demarkacyjnej na północ od 38-go równoleżni­
ka oraz prawa kontroli nad tym, co się dzieje na 
zapleczu strony koreańsko . chińskiej.

Przewodniczący delegacji radzieckiej przypomniał 
również skrzętnie przemilczane przez Achesona fak­
ty organizowanych przez stronę amerykańską pro­
wokacyjnych incydentów w neutralnej strefie Kae- 
song. „Trzeba było — oświadczył minister Wyszyń­
ski — ogromnego opanowania, aieby w  takich, tya- 
runkach zachować spokój, manifestując gotowość 
porozumienia w różnych kwestiach, którym  dowódz­
two amerykańskie nadawało um yślnie ostreę fortnę. 
Mimo wszystko strona koreańsko - chińska potrafiła 
usunąć liczne przeszkody na drodze do osiagnięcia 
porozumienia to rokotoan-iach o rozejm. Właśtiie 
dzięki takiej elastycznej, głęboko pokojowej i uczci­
wej taktyce strony koreańsko - chińskiej uzgodniono 
przesz’o 60 ar ty ku foto porozumienia o rozejmie".

Gdy w łipcu br. mogło się wydawać, że porozu­
mienie zostanie jednak osiągnięte, strona amerykań­
ska oznajmiła, że dokona repatriacji tylko części jeń­
ców, że decyzja ta jes t̂ „ostateczna i niezmienna" i 
odmówiła dalszej dyskusji nad meritum sprawy. W 
tym samym czasie amerykańscy imperialiści stoso­
wali w obozach jenieckich cały system środków, 
zmierzających do sterroryzowania jeńców wojennych
1 zmuszenia ich do wyrzeczenia się repatriacji. 
Wbrew elementarnym zasadom praw a międzynaro­

dowego przeprowadzane są po dziś dzień na modłę 
hitlerowską krwawe „selekcje ‘ wśród jeńców. Do 
historii zbrodni a m e r y k a ń s k i e g o  imperializmu przej­
dą krwawe masakry jeńców na wyśpię Kożedo oraz 
w Czeczudo.

Minister Wyszyński nie pozostawił kamienia na 
kamieniu z „argumentacji" Achesona o rzekomej 
zgodności postępowania amerykańskich imperiali­
stów w sprawie jeńców z zasadami konwencji ge­
newskiej. Obowiązki państwa, w którego ręku znaj­
dują się jeńcy winny być ograniczone do odesłania 
jeńców z powrotem do kraju, któremu służyli w 
chwili dostania się do niewoli — taka jest zasada 
obowiązująca w prawie międz3rnarodowym.

Głównym zadaniem stojącym dziś przed ONZ jest 
sprawa położenia kresu wojnie w Korei. Program 
działania w tym kierunku wskazały propozycje pol­
skie zgłoszone przez przewodniczącego delegacji pol­
skiej, ministra S k r z e s z e w s k i e g o ,  który wezwał Z g r o ­
madzenie Ogólne, by zaleciło stronom walczącym w 
Korei natychmiastowe zaprzestanie działań wojen­
nych, repatriację wszystkich ■j£ficow zgodnie z nor­
mami m ię d z y n a r o d o w y m i ,  w yw ianie z Korei wszy­
stkich wojsk obcych w okresie 2 — 3 miesięcy, pro­
pozycjom tym minister Wyszyński w imieniu Związ­
ku Radzieckiego udzielił pełnego poparcia. Ze swej 
strony zgłosił p r o j e k t  utworzenia komisji z udziałem 
przedstawicieli stron walczących oraz innych 
państw. Zadaniem jej byłoby podjęcie k r o k ó w  w  
kierunku z je d n o c z e n ia  Korei, przy czym zjednoczę- 
nie to powinno być przeprowadzone przez samych 
Koreańczyków pod nadzorem wymienionej komisji.

Przemówienie ministra Wyszyńskiego było dru­
zgocącym aktem oskarżenia pod adresem amery­
kańskich organizatorów agresji w Korei, którzy nie 
bacząc na powszechne żądanie narodów, na coraz 
powszechniejsze żądanie Amerykanów za wszelką 
cenę pragną nie dopuścić do pokojowego uregulo­
wania konfliktu koreańskiego. P r z e m ó w i e n i e  mini­
stra W y szy ń sk ieg o , ukazując cały ogrom złej woli, 
zakłamania i zbrodniczości ludzi, ponoszących odpo­
wiedzialność za tysiące zniszczonych miast koreań­
skich, spalonych wiosek, za śmierć i cierpienia mi­
lionów Koreańczyków, za rozpalenie ogniska wojny 
na Dalekim Wschodzie, przyczyni się do dalszego 
skonsolidowania potężnego frontu pokój miłujących 
narodów, które domagają się położenia kresu zbrod­
niczej agresji amerykańskiego imperializmu. R-
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Jedność partyjnych i bezpartyjnych
Wspaniały był dzień 26 paździer­

nika, wspaniałe było nasze zwycię­
stwo. Nigdy dotychczas w żadnych 
Wyborach naród polski tak  licznie 
nie brał udziału, nigdy nie był on 
tak zwarty i jednolity w swych ce­
lach 1 dążeniach, w swej postawie 
iwobec wroga,

Do urn wyborczych szli mężczyź­
ni i kobiety, młodzi i starzy, party j­
ni i bezpartyjni, szli, by złożyć swój 
głos, by poprzeć Program  Frontu 
Narodowego, program siły i potęgi 
ojczyzny, program dobrobytu i szczę­
ścia całego narodu.

O czym świadczy ten powszechny 
Udział w głosowaniu, o czym świad­
czy wielka aktywność mas w okre­
sie kampanii wyborczej, niebywała 
dotychczas mobilizacja, obok człon­
ków partii, setek tysięcy bezpartyj­
nych agitatorów do pracy dla zwy­
cięstwa wspólnej sprawy?

Zarówno powszechność udziału w 
głosowaniu, jak  i aktywność ma3 
Wynikają ze słusznej polityki na- 
izej partii, k tóra jako sita kierow­
nicza we Froncie Narodowym, na 
doświadczeniu ośmiu la t władzy lu ­
dowej unaoczniła szerokim rzeszom 
bezpartyjnych obywateli ich rolę i 
znaczenie w budownictwie lepszego 
ju tra . Dopiero w państwie demokra­
cji ludowej po raz pierwszy w na­
szych dziejach bezpartyjny stał się 
rzeczywiście równoprawnym obywa­
telem swego kraju. Władza ludowa 
otworzyła przed nim niczym nie­
skrępowaną możliwość awansu, ob­
darzyła go pełnym zaufaniem, dała 
mu możność udziału w rządzeniu 
państwem, oddziaływania na losy 
ojczyzny, reprezentowania narodu w 
najwyższym organie władzy — w 
Sejmie.

Do niepowrotnej przeszłości nale- 
Są czasy przedwrześniowe, gdy o 
przyjęciu do pracy, o awansie decy­
dowały poparcie lub przynależność 
do tego czy innego stronnictwa, do 
te j czy innej partyjki, wiernie słu­
żącej interesom garstki kapitalistów, 
tuczących się krzywdą milionów. 
Do niepowrotnej przeszłości należą 
Już czasy, gdy w Sejmie zasiadali 
ludzie bezideowi, macherzy i kugla­
rze polityczni, wiernopoddańczo wy­
pełniający wolę swych kapitalistycz­
nych mocodawców, którzy jak np. 
EBWR, czynili z bezpartyjności 
szyld dla najbardziej łajdackiej, an- 
tyludowej polityki. Walcząc z rewo­
lucyjnym ruchem robotniczym, bur- 
tu az ja  lubi bowiem przyozdabiać swą 
terrorystyczną dyktaturę hasłami 
rzekomej bezpartyjności. Faszystów 
ska dyktatura piłsudczyzny, nazy­
wając swą partię „Bezpartyjnym 
Blokiem1', nadużywała dob-e^o imie­
nia bezpartyjnych obywateli dla n a j­
ohydniejszych, antyludowych i anty- 
narodowych praktyk.

Jakże wiele zmieniło się u nas od 
tego czasu! Lud odsunął burżuazyj- 
nych politykierów od wpływu na lo­
sy narodu, dał naszemu państwu 
siłę i stworzył mu warunki wszech­
stronnego rozwoju. „Polska prze­
stała być krajem biednym, bezbron­
nym i niezaradnym... M iną} i nie 
Wróci nigdy wrzesień 1939 roku. mi­
nęła i nie wróci nigdy hańba bezsil­
ności naszego kraju wcbcc 
ców" — powiedział towarzyrz Rie- 
rut. Budujemy Polskę z żelaza i be­
tonu, Polskę nowoczesnego rolnic­
twa, Polskę dobrobytu, nauki, kultu­
ry. Jakże więc te wielkie zmiany t 
piękna wizja przyszłości miuly n'.0 
porwać i nie zaktywizować miliono. 
Wych mas ludu pracującego ? I  nic 
dziwnego, że właśnie w okresie mi­
nionych wyborów, do których nar(VI 
szedł zwarty i zjednoczony pod 
sztandarem Frontu Narodowego, te 
wielkie przemiany i cele szczególnie
się unaoczniły.

„Front Narodowy — mówi Pro­
gram — jest braterską jednością
działania partyjnych i bezpar tyJ' 
nych, związanych wzajemnym za­
ufaniem, wspólną pracił i walką o 
lepsze jutro".

Do tej walki i pracy na wezwanie 
Frontu Narodowego stanęły obok 
naszej partii — czołowei siły naro­
du — tysiące działaczy z s l  i Stron­
nictwa Demokratycznego, setki ty ­
sięcy związkowców, członków orga­
nizacji młodzieżowych. kobiecych, 
członków Z3Ch 1 Innych organizacji 
społecznych, stanęły setki tysięcy 
. ezPartyjnych, którzy nigdy przed 
ł e ^ nnle brali udziału w życiu spo-

z żywym słowem agitacji 
na. terenie Lublina ftizjologdr 

Myssakowska, studentka UMCS Ire . 
na Jaworska i chłopka z Tarnogóry 

i” 3 K°zak, wyróżnił się Jó­
zef BakUarczyk tokarz — brygadzi­
sta  z FSC im. Bieruta.

Tysiące ton surówki, węgla, mi­
liony metrów tkanin, które zostały 
wyprodukowane dla uczczenia wy­
borów, tony zboża i ziemniaków, 
tysiące litrów mleka, które wieś pol­
ska sprzedała państwu w związku 
z czynem wyborczym, oto wspólne 
dzieło partyjnych i bezpartyjnych 
patriotów zjednoczonych pod sztan­
darami Frontu Narodowego, oto wy­
raz siły Frontu Narodowego, jego 
trium fu nad bezsilnymi knowaniami 
agentów imperializmu amerykańsko- 
hitlerowskiego.

'y  zwłaszcza na wsi, gdzie dość 
liczne są gromady nie posiadające 
organizacji partyjnych, takie komi­
tety Frontu, w których liczba bez­
partyjnych aktywistów wielokrotnie 
przewyższała liczbę członków par­
tii. Nasi agitatorzy trafiali do takich 
domów, w których trudno było się 
nieraz zorientować czy- rozmówcy 
Eą członkami partii czy bezpartyj­
nymi. Do tego stopnia wzrosła świa­
domość polityczna i aktywność mas 
bezpartyjnych, poczucie jedności na­
rodu, poczucie gospodarza ojczyzny. 
Kampania wyborcza uruchomiła wiel­
ką rezerwę naszego państwa ludo­
wego, dźwignęła wzwyż myśl tw ór­
czą 1 wyzwoliła niespożytą energię 
milionów bezpartyjnych. Jeszcze 
mocniej zawiązała się braterska 
współpraca i zaufanie między bez­
partyjnym i i partyjnymi, jeszcze 
mocniej scementował się naród we 
froncie walki o pokój i plany gospo­
darcze. Znalazło to  najpełniejszy 
wyraz w powszechności wyborów, w 
fakcie, że ponad 95°/o uprawnionych 
do głosowania skorzystało ze swego 
prawa, a 99,9% głosów padło na 
listę Frontu Narodowego, listę par­
tyjnych i bezpartyjnych.

Ten wielki sukces polityczny na­
kłada na członków Partii nowe, 
szczególnie odpowiedzialne zadania. 
Musimy dalej i nieustannie umac­
niać naszą więź z bezpartyjnymi, 
utrwalać i rozwijać doświadczenia 
współpracy z bezpartyjnymi z okre­
su kam panii wyborczej.

„Niezbędnym jest — jak uczy to­
warzysz Stalin — by komunista od­
nosił się do bezpartyjnego jak rów­
ny do równego... Niezbędnym jest, 
aby komunista nauczył się odnosić 
do bezpartyjnego z zaufaniem jak 
brat do brata".

W toku kam panii wyborczej milio 
ny ludzi przekonały się, że przy­
należność do Partii, która jest kie­
rowniczą siłą we Froncie, nie daje 
żadnych wyjątkowych praw czy 
przywilejów, a przeciwnie, nakładu 
obowiązki codziennej, bojowej rea­
lizacji polityki rządu i Partii. Milio 
ny ludzi przekonały się, że Partia 
żąda ofiarności i bezgranicznego od 
dania sprawie ludu pracującego, dal 
szego zacieśniania więzi między par 
tyjnymi i bezpartyjnym i obywatela­
mi naszego ludowego państwa.

„Hasło Frontu Narodowego — 
mówił towarzysz Bierut na VI Ple­
num ICC PZPR — oznacza podnie­
sienie w alki klasowej na wyższy 
poziom i poprowadzenie jej w ko­
rzystniejszych dla nas warunkach..."
....celem Frontu Narodowego jest
przede wszystkim spotęgowanie na­
szej zwartości, naszej siły, podciąg­
nięcie naszych rezerw społecznych, 
to jest chłopów pracujących, inteli­
gencji, drobnomieszczaństwa miej­
skiego".

Umacniajmy więc braterską, pa­
triotyczną więź partyjnych z bez­
partyjnymi w imię pomnażania siły 
Frontu Narodowego dla walki o 
wspólny cel, o lepsze jutro naszej 
ojczyzny.

Spółdzielnie produkcyjne
powiatu krasnostawskiego wysoko przekroczyły

plany dostaw zboża państwu
brej organizacji pracy szybko 
om>iconb zboże i już we wrześniu 
spółdzielnia w Zagrodzie zrealizowa­
ła dostawę zboża w 120Vo, Dostar­
czyć w termiHIe zboże, a nawet prze 
kroczyć plan nie było łatwym zada­
niem. Spółdzielcy budowali w tym 
czasie oborę spółdzielczą, suszarnię 
chmielu, przeprowadzali remont sto 
doły i innych budynków gospodar­
skich. Wiele pracy włożono w zago­
spodarowanie 6tawów rybnych, ale 
dzięki zespołowej pracy wszystkich 
spółdzielców — mężczyzn, kobiet i  
młodzieży trudności zostały poko­
nane, a plany gospodarcze wykona­
ne w terminie. W walce o w ykona­
nie tych planów wyrośli nowi przo 
downicy pracy: Helena Rybak, F ran  
ciszek M ajdan, Władysław Herbut, 
Bazyli Najda i wielu innych.

Spośród 11 spółdzielni produkcyj­
nych powiatu krasnostawskiego 
osiem wywiązało się z obowiązko­
wej dostawy zboża Państwu. Spół­
dzielnie te nie tylko zrealizowały 
plan, ale nawet wysoko go prze­
kroczyły. Spółdzielnia produkcyjna 
w Bończy wykonała plar, w 252"/», 
w Starej Wsi — 210,/o, w K raśni­
czynie — 145°/o, w  Brzezinach — 
136,4% i w Surhowle — 183,6°/o.

Do tak  poważnego przekroczenia 
planu przyczyniła się lepsza niż w 
roku ubiegłym organizacja pracy, 
właściwa postawa członków, praw i­
dłowa działalność Państwowego 
Ośrodka Maszynowego oraz realiza­
cja długoterminowych zobowiązań 
jakie spółdzielcy podjęli na cześć 
22 lipca. Weźmy dla przykładu spó! 
dzielców z Siennicy Małej, którzy 
wykonali plan dostaw w 125%. 
Zboże sprzątnięto z pola sprawnie 
i w terminie, a zaraz potem człon­
kowie przystąpili do omłotów. Omło 
ty były troską wszystkich spół­
dzielców i dlatego młócono nawet 
nocą. Już w sierpniu spółdzielcy z 
Siennicy Małej dostarczyli do punk 
tu skupu dziesiątki ton zboża selek­
cyjnego i na chleb. Równocześnie z 
omłotami przeprowadzono zbiór 
chmielu, podorywki oraz siewy zbóż 
ozimych.

Podobnie zorganizowali sobie p ra­
cę spółdzielcy z Zagrody. Dzięki do-

W roku ubiegłym sztandar prae-
chodni M inisterstwa Rolnictwa zdo­
byli członkowie przodującej spół­
dzielni produkcyjnej z Zagrody. W  
roku bieżącym 11 spółdzielni walczy
o pierwszeństwo. Ten ruch współza­
wodnictwa przyczynił się do osiąg­
nięcia poważnych sukcesów gospo­
darczych. W wielu spółdzielniach 
podniosła się wydajność z hektara, 
wzrasta ciągle pogłowie bydła i trzo 
dy chlewnej. Bosz.

Kluby Korespondentów organizują irjjdauinictuja
gazetek »Błyskawic«

AV związku z ogłoszonym konkur­
sem napływają do redakcji gazetki 
wydawane w zakładach pracy, gmi­
nach i gromadach.

Spośród nadesłanych nam „Bły­
skawic" — na specjalne wyróżnienie 
zasługują gazetki gminne, wydawa­
ne przez Gminne Kluby Korespon­
dentów w Wojcieszkowie, Adamowie 
i Dorohusku.

Są to gazŁtki dwustronnicowe od­
bijane na zwykte; maszynie do pi­
sania w ilości od 20 — 30 egzempla­
rzy, podające fakty ze swego tere- 
nu. Kolportaż gazetek odbywa się 
za pośrednictwem listonoszy, którzy 
doręczają je korespondentom (lub 
sołtysom) — w gromadach, ci zaś 
wywieszają na tablicy, w oknie wy­
stawowym spółdzielni, lub w innym 
widocznym i uczęszczanym przez 
mieszkańców miejscu.

Jaki jest cel takich gazetek?
O tym dowiadujemy się z Nr 1 

„Błyskawicy" — wydanej w Adamo 
wie, pow. Łuków.

„Przystępując do wydania gazetki 
gminnej Kolegium Redakcyjne po- 
s.&wiło sobie jako cel:

1 . popularyzować ludzi, którzy wy 
różnfają się w pracy społecznej i 
politycznej, z gorliwością wypełniają 
swe obowiązki służbowe i także 
tych, którzy służą wzorem w speł­
nianiu obowiązków względem P ań­
stwa.

2. Bezlitośnie tępić wszelkie prze­

jawy nadużywania władzy, biurokra 
tów, nierobów, złodziei mienia pu­
blicznego, chuliganów i notorycz­
nych pijaków.

3. Demaskować wrogów, panika- 
rzy i wyzyskiwaczy, którzy jeszcze 
występują w wielu miejscowościach 
bezkarnie.

4. Ukazywać chłopów opornych, 
którzy ulegając wrogiej propagan­
dzie, nie wypełniają obowiązków 
względem państwa".

Kolegium redakcyjne wie jednak
o tym, że przy całym wysiłku człon 
ków Kolegium a także współpracy 
kilku naw et korespondentów z każ­
dej gromady — gazetka nie będzie 
mogła należycie spełniać swej roli, 
jeśli z pomocą nie przyjdą czytel­
nicy a więc w praktyce wszyscy 
prawie mieszkańcy gminy. Dlatego 
też kolegium redakcyjne „Blyskawi 
cy“ Nr 1 — wydanej w Dorohusku, 
pow. Chełm — pisze:

„Zwracamy się z apelem do wszy­
stkich czytelników, aby pisali do 
nas o ludziach, zasługujących na u- 
znanie ze względu na ich patriotycz 
ną postawę w wypełnianiu obowiąz 
ków obywatelskich, a także wyróż­
niających się gorliwością w pracy 
zawodowej. Piszcie do nas również
o zauważonych przypadkach nadu­
żyć, niewłaściwego stosunku do in­
teresantów, chuligaństwa i wrogie­
go stosunku do naszej Ojczyzny".

n00' ębienta Polsko .  Radzieckie] -
zespólj a y U- Pow. Domu K ultury  w  Puławach — przuaotowałiJ 
szereg występów. Na zd^ciu : zespól taneczny ćwiczy wiązankę tańców

radzieckich

— Tu następuje adres i nazwisko 
przewodniczącego Gminnego Klubu 
Korespondentów — na którego imię 
należy kierować listy.

Czy takie wezwanie do współpra­
cy wszystkich mieszkańców gminy 
z redakcją „swojej gazety" — jak 
ją nazwał sołtys St. Skoczylas z 
gromady Zanowinie — odnosi pożą­
dany skutek? Oczywiście, że tak. Po 
zapoznaniu się z treścią pierwszego 
numeru (a nawet jeszcze przed tym, 
w toku organizowania pierwszej ga­
zetki) — wielu chłopów b. chętnie 
wskazywało na biędy i nadużycia 
niektórych ludzi, siedzących w b iu­
rach adm inistracyjnych i spółdziel­
czych, żądając, aby podany przez 
nich m ateriał ukazał się w gazetce.

Byli pewni, że z chw ili ukazania 
się nazwisk winnych i opisu wy­
padku — zło zostanie usunięte.

Co stanowi treść gazetek?
Odpowiedzią na to pytanie — 

niech będą wyjątki z „Błyskawic" 
gminnych.

W numerze 1 „Błyskawicy" doro­
huskiej czytamy:

„Szybka dostawa zboża leży w in­
teresie każdego chłopa. Im szybciej 
wykona dostawy on, jego gromada, 
gmina i powiat, tym wcześniej bę­
dzie korzystał ze zwolnienia od mia 
rek i oćsypów. W naszej gminie 
jsst wielu takich, którzy zrozumieli 
i zboże dawno, z poważną nadwyż­
ką odstawili. Są to między innymi: 
Paweł Łuć z gromady Ostrów, któ­
ry wykonał plan w 4500/o, Stanisław, 
Lewtak z osady Dorohusk, działacz 
ZSLu — w 200% i wielu innych.

Ale są ludzie, którz.y zwlekają 1 
przez to narażaią i siebie, a także 
wiele tysięcy innych chłopów na 
zbyteczną płacenie tzw. miarek i 
odsypów. Da takich należą: Adam 
Kowalczyk z Zalisocza, który zale­
ga jeszcze 366 kg, Paweł Koguciuk 
z gromady Puszki — 901 kg, Mieczy 
sław Struś z kol. Stefanów — 436 
kg, a także sekr. Prez. Gm. Rady 
Narodowej — Józef Nazaruk, który 
korzystając z zajmowanego stanowi 
ska usiłował ziemię rozpisać, a gdy 
to się nie udało — różnymi sposo­
bami stara się w dalszym ciągu 
wykręcić od dostaw. A jednak ob. 
Nazaruk powinien świecić przykła­
dem innym i jak  najszybciej od­
wieźć te zaległe 626 kg zboża.

Prawo Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest dla wszystkich jedna- 
kowe".

A oto co znajdujemy w  gazetce 
gminnej z Adamowa:

„Przeglądając listy rozdziałów to­
warów tekstylnych, skóry, nawozów 
ltd, zbyt często spotyka się te sam e 
nazwiska pracowników Prez. GRN, 
GS-u ,CUS ltd. Często zdarza się, ie  
niektóre materiały jak np. blach*  
są wydawane w ogóle bez list roz­
działowych. Nic więc dziwnego, że 
dla pozostałych mieszkańców gminy 
tych właśnie towarów brakuje. •

Żądamy od Gminnej Rady Spół­
dzielczej 1 Komitetów Członkow­
skich, aby listy rozdziałów były  
sporządzane staranniej, kolektywnie  
I wywieszane w miejscach publicz­
nych do wiadomości ogółu, a także 
należycie przechowywane dla celów  
kontroli".

Tuż pod tą  notatką, pod wym ów, 
nym tytułem  czytamy:

„Czy to ma być przykład dobrej 
gospodarki?

„Gryka zgniła, zaś owies porósł. 
Tak to gospodarzy na swej resztów 
ce Prez. GRN. Jak  nazwać taką go­
spodarkę?"

W nr 1 gazetki gminnej z Woj­
ciechowa — korespondent z Burca, 
podajt. taką wiadomość:

„Uczennice starszych klas szkoły  
w Burcu podjęły cenne zobowiąza­
nie. Mianowicie postanowiły w dniu 
głosowania zaopiekować się nielet­
nimi dziećmi, aby w ten sposób 
matki mogły iść spokojnie do urn 
wyborczych, nie m artwiąc się o swe 
pociechy, pozostawione w domu“.

Brawo — dziewczynki z Burca— 
przykład Wasz jest godny naślado­
wania!

Mimo bardzo krótkiego „żywota'* 
gazetek gminnych, zdołały one wpły 
nąć na działalność skrytykowanych 
instytucji i osób.

Jak  poinformowały nas kolegi* 
redakcyjne, część chłopów wykaza­
na w kartotekach jako opieszała •— 
nie chcąc trafić do gazetki w rubry­
ce „oporni11 — wywiązała się już a 
pianowego skupu zboża. Inni, choć 
nie wymienieni, pośpieszyli się ze 
sprzedażą — aby nie trafić na ła­
my „Błyskawicy".

Błyskawica dorohuska może po­
szczycić się załatwieniem uciążliwej 
sprawy pomieszczenia dla przedszko 
la — poruszonej w pierwszym nu­
merze gazetki.

Jak  widać gazetki spełniają 
zadanie, do jakiego zostały powoła­
ne, tępią zło, ale jednocześnie pu­
blikują uczynki godne naśladowa­
nia i dlatego zdobywają coraz w ię­
cej czytelników, serdecznych przy­
jaciół i korespondentów. J. IC
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Racjonalizatorzy FSC
Patrząc na rosnące niemal z dnia 

na dzień mury wielkich hal FSC 
mimo woli narzuca się myśl o lu­
dziach dzielnych i pełnych zaparcia, 
z których każdy niejednokrotnie 
pracuje za trzech, by tylko jak  naj­
szybciej wybudować wielką, fabrykę. 
A więc o murarzach wznoszących 
m ury metodą szybkościową, zbroja­
rzach montujących jakieś tajem ni­
cze żelazne przęsła, cieślach, szkla­
rzach, betoniarzach itp. Myśli się o 
pochylonych nad pjanaml technikach 
czy inżynierach, o młodych dziew­
czętach czy chłopcach, którzy nie­
dawno jeszcze uczyli się, a dziś mon­
tu ją  już samochody.

Ale jeszcze inni są ludzie, którym 
fabryka wiele zawdzięcza, którzy 
ulepszają nieraz to, o czym nawet 
uczonemu konstruktorowi się nie 
śniło. To racjonalizatorzy.

W „KLINICE" MAJSTRA ?
DRWĘGI

— Silnik to zupełnie jak  człowiek, 
dotąd pracuje, dopóki zdrów, a gdy 
uszkodzony, trzeba go poić lekar­
stwami. Spali się to trzeba w nim na 
nowo zwoje przewijać, to wymienić, 
tam to oczyścić.

U  m ajstra Drwęgi — istny szpi­
tal silników. Przybywają tu  ze 
wszystkich stron fabryki. M ajster 
Drwęga opukuje je ze wszystkich 
stron, zagląda w najskrytszy zaka­
marek, aby wreszcie zlecić odpo­
wiednie „leczenie".

Ale to  zbiorowisko silników Jest 
równocześnie krainą ciekawych wy­
nalazków i usprawnień. M ajster 
Drwęga zdolny, wciąż pełen pomy­
słów zdobył sobie w fabryce wielką 
6ławę.

Silnik i poruszające pompki wod­
ne przy obrabiarkach często kiedyś 
ulegały spaleniu. W ystarczyło, by 
tokarz wyłączył kranik a nie w łą­
czył silnika pompki, woda podcho­
dziła do wewnątrz 1 następowało 
spięcie — słowem silnik po kilku 
nieraz dniach pracy wracał do m aj­
stra  Drwęgi na ponowną „kurację". 
Trzeba było temu jakoś zaradzić. 
No i m ajster wpadł na pomysł. Z 
trzech stron u podstawy silnika 
wygiął otwory i po wszystkim. Te­
raz woda wypływa przez te  otwory 
na zewnątrz, a silnik pracuje dalej, 
nie powodując już więcej awarii. Ob. 
Drwęga skonstruował również przy­
rząd do wyciągania statorów z obu­
dowy pompki wodnej. Kiedyś była 
to bardzo trudna sprawa, często 
przy takiej operacji obudowa pęka­
ła i cały silnik szedł na szmelc. Te­
raz przy użyciu nowego przyrządu 
statory schodzą lekko, a obudowa 
nie ulega uszkodzeniu.

Ale to  tylko dwa zgłoszone pomy­
sły m ajstra Drwęgi. Jest Ich tu  o 
wiele więcej. To jakaś p łytka z ta ­
jemniczo ułożonymi otworami. Oto 
przyrząd do nawijania drutu, zastę­
pujący drewniane szablony, których 
wykonanie nastręcza wiele trudno­
ści.

W otwory wkłada się odpowied­
nią Ilość prętów 1 gotowe, można 
nawijać. Tu znów lutownica do pił 
taśmowych przystosowana do luto­
wania końcówek przewodów, tu ma­
leńka maszynka — licznik, do licze­
nia Ilości zwojów, któiy obecnie zo­
stanie jeszcze przerobiony na napęd 
elektryczny... Jest tu nawet „foncn 
doskop", po prostu kilka blaszek po­

łączonych drutem zakończonych słu­
chawką. Przy jego pomocy m ajster 
Drwęga jak lekarz osłuchuje silniki, 
bada, gdzie nastąpiło spięcie.

Gdy pytam m ajstra Drwęgl, ile 
już pomysłów zrealizował jest w 
prawdziwym kłopocie.

— O sporo, po prostu nigdy nie 
liczyłem, ale one wszystkie powsta­
ły już tu  w FSC.

—  ?

— Tu naprawdę robota mnie por­
wała. A wiecie, gdy się coś poko­
cha, to człowiek ciągle o tym  my­
śli, ciągle sta ra  się coś ulepszyć. 
Kiedyś, gdy fabryki należały do ka­
pitalistów to się o to nie dbało...

BRYGADY INŻYNIERSKIE 
PRACUJĄ

Wyobraźcie sobie, że trzeba prze­
wieźć z hali do hali wielką 5 tono­
wą maszynę. Nie Jest to  takie pro­
ste, gdyż nie każda maszyna posia­
da koła, nowiutki „Lublin" dźwignie 
tylko 3,5 tony, a dźwig do przeno­
szenia ciężarów nie wszędzie do­
trze. Tymczasem żadna fabryka nie 
chce przyjąć zamówienia na odpo­
wiedni wózek. Jednym słowem pro­
blem zdawałoby się nie do rozwią­
zania. Zajęła się nim brygada inży­
nieryjno - techniczna, założona przez 
brygadzistę Zagórskiego 1 Inż. Wło­
darczyka.

— Musimy taki wózek skonstruo­
wać sami, to  jasne — rzekł Zagór­
ski.

— No tak, jasne, ale Jak ma taki 
wózek do przewożenia kolosów wy­
glądać, tego żaden z członków bry­
gady, ani Inżynier Włodarczyk, ant 
ślusarze Lewandowski 1 Iliańskl, ani 
spawacz Matylo nie wiedzieli. Za­
górski nieraz do późnej nocy prze­
glądał radzieckie pisma techniczne, 
aż wreszcie znalazł projekt potrzeb­
nego wózka. Inż. Włodarczyk na- i 
tychmiast przystąpił do opracowania 
rysunku. Dziś już każda sztabka, 
każda śrubka wózka ma swoje 
miejsce na rysunku technicznym, a 
ślusarze, spawacz i tokarz pod kie­
rownictwem Zagórskiego 1 Inż. Wło­
darczyka przystąpią Już niedługo do 
budowy wózka.

JAK BRYGADZISTA ZAGORSKI 
WYELIMINOWAŁ AWARIE
TRANSPORTERA

Brygadzistę Zagórskiego zna chy­
ba każdy w FSC.

To jego brygada wyrabia prze­
ciętnie 270% normy. Ta sama bry­
gada, gdy było trzeba dzień 1 noc 
pracowała przy budowie transporte­
rów w hall montażowej, przy budo­
wle lakierni czy w hall obróbki 
drewna. Ale nie każdy zna Zagór­

skiego jako racjonalizatora, człowie­
ka, który wycięciem zwykłego zda­
wałoby się rowka umie udoskonalić 
jakiś przyrząd tak, że robotnik bez 
trudu wykonuje nim trzy razy więk­
szą normę niż przed tym. Prostym 
na pozór doczepieniem kółka bryga­
dzista Zagórski eliminuje awarie 
transportera.

Właśnie z tym  transporterem  by­
ło tak. Jedzie sobie najspokojniej w 
świecie, gdy raptem  wyskakuje ja ­
kaś część podwieszenia, zawadza o 
suszarkę i...

— Awaria! Zatrzymać tam. — 
Szoferki wiezione przez transporter 
kołyszą się teraz w miejscu, a mon­
terzy z godzinę manipulują, by na­
prawić uszkodzenie.

I  właśnie Stanisław Zagórski do­
tąd myślał i kombinował póki wresz 
cle wymyślił. Zastosował tzw. „szer­
sze prowadzenie" przy transporterze, 
które zabezpiecza przed wyskakiwa­
niem orczyka, a tym  samym przed 
awariami.

Na swoim koncie brygadzista Za­
górski ma również 1 tłocznik do tło­
czenia części płatów do suszarni, 
którego zastosowanie skraca czas 
wykonania o 3 godziny, a oszczęd­
ność w stosunku rocznym wynosi 
około 30 tysięcy złotych.

Od chwili ogłoszenia przez Klub 
Wynalazczości w FSC konkursu na 
najaktywniejszego racjonalizatora 
liczba zgłoszonych wniosków znacz­
nie wzrosła. Oprócz brygadzisty Za­
górskiego zgłosili swe pomysły ob. 
Lakowskl i Inż. Boroń. Rozpoczęła 
się szlachetna walka o usprawnienie 
i przyspieszenie procesów produkcyj­
nych oraz walka z awariami, żniwo 
pracy racjonalizatorów przynosi fa ­
bryce coraz większe oszczędności, 
czyni pracę robotnika lżejszą 1 wy­
dajniejszą.

j . a.

Dom Harcerza w Puławach ciesry się dużą popularnością tu śród m iej­
scowej młodzieży, szkolnej, która tam  znajduje warunki do rozwijania 
swoich zainteresowań. Na zdjęciu: Grzegorz Czuchyta z kl. V i Stejan  

Czarnecki z kl. VI przy m łyn k u  Segnera własnej konstrukcji.

LZP  oszczędzają elektryczność
Do roku 1945 Lubelskie Zakłady 

Papy były jednym z najbardziej 
prymitywnie wyposażonych zak ła­
dów Lubelszczyzny. Mimo. że zaraz 
po wyzwoleniu załoga tej fabryki 
musiała walczyć z wieloma trudno­
ściami, zwłaszcza materiałowymi, 
rozpoczęto pracę nad mechanizacją 
zakładu.

Jednak nabrały one pewnego roz­
machu dopiero w roku 1950. Do 
pracy tej zmobilizowano przede 
wszystkim członków organizacji par 
tyjnej, radę zakładową wreszcie 
całą załogę. Ambicją robotników 
stało się całkowite zmechanizowa­
nie fabryki.

Założono więc w  warzelni i kot­
łowni nowoczesną sieć instalacji 
elektrycznej i irygacyjnej. „Wannę" 
uruchomiono napędem elektrycz­
nym. Ponadto zastosowano wały 
transm isyjne (pędne). Przyczyniło

Czesław Pitucha
będzie pracowni w górnictwie

W odpowiedzi na apel Zarządu
Głównego ZMP w sprawie zaciągu 
pionierskiego do pracy w przemyśle 
ciężkim i górnictwie w miastach 1 
wsiach odbywają się dziesiątki ze­
brań, na których młodzi chłopcy 1 
dziewczęta proszą organizację 
ZMP-owską o zatwierdzenie ich zgło­
szeń.

Kilka dni temu na uroczystym 
zebraniu ZMP-owców 1 młodzieży 
niezorganizowanej w Siedliskach I

g m . F a js ła w ic e  (p o w . K r a s n y s ta w )
przodujący aktywista, członek ZMP 
Czesław Pitucha oświadczył:

— Wiem, że przemysł nasz budu­
je się po to, aby było coraz więcej 
samochodów, traktorów, pługów i 
innych maszyn rolniczych. Do produ­
kowania ich potrzebny jest węgiel. 
Dlatego zgłaszam się do pracy w 
górnictwie I proszę organizację o za­
twierdzenie mnie. Przyrzekam, że 
tam  w kopalni nie zawiodę waszego 
zaufania", (bosz)

Z k a le n d a r z a  W ielkiego P a ź d zier n ik a

1 listopada —  kontrrewolucja mobilizuje siły

Młodzież w iejska powiatu radzyń- 
skiego garnie się do szkól zawodo. 
wych. — Na zdjęciu: dwaj ucznio­
wie ze szkoły zawodowej w  Radzy­
niu: Stanisław Drzewiczak i Hen­
ryk Gajdan — obaj synowie mało­
rolnych chłopów w  czasie zajęć 

praktycznych w  szkolnej kuźni.

Po ujawnieniu przez nikczemnych 
zdrajców i kapitulantów  Zinowiewa 
i Kamieniewa, faktu przygotowania 
powstania zbrojnego, cala reakcja z 
furią rzuciła się na partię bolszewic 
ką. Zaciekli wrogowie rewolucji, 
wrogowie wolności ludów Rosji, po­
pierani przez międzynarodowy im­
perializm, nie zaniechali żadnych 
środków, aby nie dopuścić do po­
wstania, aby rozgromić kierowniczy 
sztab rewolucji — partię bolszewi­
ków.

Kontrrewolucja dobrze wiedziała 
z której strony grozi jej śmiertelne 
niebezpieczeństwo. Zdawała sobie 
sprawę, że zwycięstwo powstania 
zbrojnego proletariatu rosyjskiego, 
pod wodzą partii Lenina - Stalina, 
zniweczy na zawsze 1 bezpowrotnie 
jej plany spętania narodów Rosji 
łańcuchami burżuazyjnymi niewoli, 
wyzysku i ucisku.

W nocy poprzedzającej dzień 1 li­
stopada zebrał się na tajnym  posie­
dzeniu Rząd Tymczasowy, rząd słu­
gusa imperializmu, Kiereńskiego. 
Narada wojenna ciemnych sił rea­
kcji poświęcona była „ochronie Pio- 
trogrodu". Szef sztabu okręgu, Poł- 
kownikow, z butą oświadczył: — 
Konkretne środki zostały już usta­
lone, zatwierdzone, zaczniemy je 
wprowadzać w życie od dnia jutrzej 
szego.

Plan działania Rządu Tymczaso­
wego był następujący: na dzień 
przed otwarciem II Zjazdu Rad zaa­
takować i zająć Smolny, siedzibę 
Komitetu Centralnego bolszewików 
i rozgromić kierowniczy ośrodek 
partii Lenina-Stalina, mózg 1 serce 
zbrojnego powstania.

O świcie 1 listopada poszły roz­
kazy na front. Rząd Tymczasowy 
wzywał „wierne11 oddziały wojskowe 
do natychmiastowego przybycia do 
stolicy. W Piotrogrodzie, milicja, do 
szeregów której włączono 600 kawa 
lerów orderu św. Jerzego (szczegól­
nie zasłużonych dla caratu) i biało- 
gwardyjskich oficerów, została po­
spiesznie uzbrojona w rewolwery. 
Wzmocnione patrole krążyły po uli­
cach miasta. Jednocześnie rząd sta­
rał się rewolucyjnych żołnierzy pio- 
trogrodzkiego garnizonu wysłać na 
front oraz wywieźć z miasta broń 
w okolice Donu, aby w ten sposób 
udaremnić lub osłabić powstanie 
zbrojne. Szczególnie dużo wojska 
zdążyła kontrrewolucja skoncentro­
wać w Moskwie.

Wszystkie siły reakcji były w o- 
strym pogotowiu.

Ale nic już nie mogło wstrzymać 
socjalistycznej rewolucji, która nio­
sła wolność nie tvlko ludowi rosyj­
skiemu ale i narodowi polskiemu i 
innym narodom jęczącym pod butem

zaborców. Nic już nie mogło wstrzy­
mać powstania zbrojnego, skierowa­
nego przeciwko znienawidzonym ka­
pitalistom i obszarnikom, przeciwko 
całej zgniiiźnie burżuazyinej demo­
kracji, przeciwko burżuazyjnemu 
rządowi zdrady narodowej.

Dni i godziny rządu wojny, terro-' 
ru i głodu, Rządu Tymczasowego, 
były już policzone. Wymierzy mu 
sprawiedliwość proletariat rosyjski 
pod przewodem swej bohaterskiej 
partii, której bratnie partie na ca­
łym świecie nadadzą miano — „bry­
gady szturmowej światowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego".

jgt.

się to do zwiększenia produkcji i 
podniesienia jej jakości.

Wtedy wyłoniło się nowe zagad­
nienie. Z uwagi na wciąż rosnące 
zapotrzebowanie energii elektrycz­
nej dla budujących się nowych 
obiektów przemysłowych Lubelszczy 
zny należało rozpocząć konsekwent­
ną walkę o oszczędność prądu, 
zwłaszcza w okresie jesienno-zimo­
wym.

Hasło do oszczędzania prądu rzu­
cił mechanik produkcyjny tow. J a ­
siński. Zaczęto przestrzegać gasze­
nia niepotrzeb .ych świateł. Ponad­
to w miejscach nie wymagających 
zbyt jasnego światła zastosowano 
oświetlenie słabsze. Nie to jednak 
przyczyniło się do poważnych sukce 
sów w zakresie oszczędności energii . 
elektrycznej.

Główny mechanik LZP ob. Kapi- 
ca postanowił zastąpić bor-maszynę
— tokarnią. Udało mu się to zna­
komicie, a przy tym wyeliminował 
15-konny silnik elektryczny. Przy­
niosło to poważne oszczędności za­
kładowi Nie koniec na tym. Przez 
zastosowanie ślimaka zamiast do­
tychczasowego (wytartego zresztą) 
kola trybowego przy piecu obroto­
w y m  <>b. K a p i r a  zui.vc»» 
energii elektrycznej o 15’/.. Pota
tym koszt renowacji starego koła 
trybowego wyniósłby 3.400 złotych 
nie licząc innych czynności ubocz­
nych, podczas gdy zastosowanie śli­
maka kosztowało ogółem... 40 zło­
tych. Główny mechanik zwrócił po­
nadto uwagę na to, że silniki elek­
tryczne stosowane przy szlifierkach 
nie są w pełni wykorzystywane. Za 
stąpił je więc słabszymi, zużywają­
cymi mniej energii elektrycznej, a 
wystarczaiacymi w zupełności do 
napędu tych maszyn.

Załoga LZP ma poważne osiągnię 
cia nie tylko w dziedzinie oszczędza 
nia enere!i elektrycznej. Zastosowa­
nie licznych pomysłów racjonaliza­
torskich1, a zwłaszcza pomysłu ob. 
Szczurowskiego (o którym pisaliśmy 
swego czasu na łamach naszej ga­
zety dop. Red.) zlikwidowano ręczno 
zwijanie papy. Podniosło to z jed­
nej stronv wydajność prrcy robot­
ników. którzy systematycznie prze­
kraczała swoje normy i uczyniło H i 
pracę lżejszą, a ponadto pozwoliło 
na przerzucenie do innych czynno­
ści trzech robotnic. W snmie przy­
niosło to w skali rocznej ponad 
20 tysięcy złotych oszczędności.

Załoga LZP w dalszym ciągu my­
śli nad wprowadzeniem nowvch 
oszczędności, nad dalsza mechaniza­
cja pracy w zakładzie Sadzać do 
dotychczasowych wynikach zamierze 
nia iej w niedługim czasie będrł 
uwieńczone realnymi sukcesami.

Stefan S.vroka
korespondent zakładowy

S p e k u l a n t  nie m o ż e  być s o ł t y s e m
Większość sołtysów dobrze wy­

wiązuje się ze swych obowiązków 1 
zdobywa w ten sposób zaufanie 
chłopów. Zdarzają się jednak w--- 
padld, że sołtysi nie stoją na straży 
interesów małorolnych I średniorol­
nych chłopów a „kumają się" z ku­
łactwem. Do takich należy zaliczyć 
Jana Mazurka, sołtysa gromady Ra­
dzie Stary, gm. Ludwin, pow. lu­
bartowski.

Ob. Mazurek jest znany w gro­
madzie, jako poplecznik kułaków 
oraz pijak i spekulant. Obowiązko­
wymi dostawami nie zajmuje się w 
ogóle, a co gorsze przy pomocy ku­

łaków Stanisława Sycha i Choduna 
prowadzi nielegalny handel mięsem 
z lubelskimi spekulantami. W arto 
dodać, że ob. Mazurek w roku ubie­
głym handlował także samogonem. 
Mieszkańcy Radzie Starych twier­
dzą także, że przebiegły sołtys pła­
ci podatki tylko z 2 ha a posiada
9 ha.

Najwyższy czas, aby Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w Ludwi­
nie zainteresowało się postawą soł­
tysa Mazurka. Jasne jest, że taki 
człowiek nie może reprezentować 
interesów gromady.

Bogdan Strzelecki 
korespondent terenowy
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Lublin I Lubelszczyzno w przededniu
M iesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckie!

lublin w obiektywie

Już za kilka dni __ ? listopada, w XXXV rocznicę Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, rozpoczniemy obchód Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

W Miesiącu lepiej poznamy życie narodów radzieckich, przy­
swoimy sobie nauki XIX Zjazdu Komunistycznej Partu Związku 
Radzieckiego, który m a również poważne znaczenie i  dla nas.

Społeczeństwo Lublina i Lubelsz­
czyzny starannie przygotowuje się 
do obchodu Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni, w którym  poza XXXV 
rocznicą Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej czcić bę­
dziemy rocznicę Konstytucji Stali­
nowskiej oraz zwycięskiej ofensywy 
stalin gradzkiej.

Komitety redakcyjne w zakładach 
pracy, szkołach, we wsiach opraco­
wują już specjalne wydania gazetek 
ściennych, które obrazować będą 
osiągnięcia ludzi radzieckich w bu­
downictwie komunizmu oraz brater­
ską pomoc ZSRR udzielaną narodo­
wi polskiemu idącemu ku socjaliz­
mowi.

Obchód Miesiąca zainaugurują 
centralne akademie w Warszawie i 
Lublinie —• akademie odbędą się 
również w poszczególnych zakładach 
pracy.

Prelegenci TPPR, Okręgowej Rady 
Zw. Zawodowych, ZSCh., Towarzy­
stw a Wiedzy Powszechnej, ZNP, 
LK i innych organizacji społecznych, 
przygotowują odczyty i pogadanki. 
Ogółem na Lubelszczyźnie zostanie 
ich wygłoszonych 14.000, tj. o 3.500 
więcej niż w roku ubiegłym.

W większych zakładach pracy m. 
in. to Fabryce Samochodów Cięża­
rowych im. Bolesława Bieruta i Lu­
belskiej Fabryce Maszyn Rolniczych 

.zostaną otw arte wystawy książek i 
prasy radzieckiej. Niezależnie od te ­

go „Dom Książki1' zorganizuje kier­
masze książek radzieckich, z który­
mi dotrze do odległych wsi.

Nową formą zaznajomienia sze­
rokich rzesz społeczeństwa staną 
się wieczory literackie z udziałem 
literatów lubelskich.

W kinach Lubelszczyzny w ramach 
Festiwalu wyświetlane będą filmy 
radzieckie. Zakłady pracy przewidu­
ją  zbiorowe uczęszczanie na te fil­
my i organizowanie dyskusji na ich 
tem at.

Teatr im. J. Osterwy w Lublinie 
wystawi sztukę „Poemat pedago­
giczny" wg Makarenki.

Kola TPPK w poszczególnych in 
stytucjach naiviążą, listowny kon­
tak t z przyjaciółmi w ZSRR. Robotni­
cy będą pisać do radzieckich przo­
downików pracy, członkowie spół­
dzielni produkcyjnych i PGR do koł­
choźników i pracowników sowcho- 
zów.

ZSCh zorganizuje 385 zespołów 
czytelniczych na wsi. Uczestnicy ich

przeczytają i przedyskutują książkę 
pt. „Towarzysze podróży". Zespoły, 
które zgłoszą udział do III etapu 
konkursu czytelniczego przeczytają 
i przedyskutują dwie książki — „Dni 
i noce" oraz „W okopach Stalin­
gradu".

Celem spopularyzowania osiągnięć 
racjonalizatorów, ORZZ urządzi spot­
kanie z technikami i robotnikami, 
których pomysły przyniosły poważ­
ne oszczędności.

Racjonalizatorzy opowiedzą jak 
nauka radziecka i stosowanie ra ­

dzieckich metod pracy pomogły im 
w dokonaniu usprawnień. Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej będzie stanowić m anifesta­
cję przywiązania narodu polskieg j 
do narodów radzieckich. Dlatego 
każdy z nas musi dołożyć starań, 
aby wypadł on jak najlepiej. Do 
wszystkich musi dotrzeć prawda <» 
sukcesach ZSRR — potężnego k ra­
ju, który pomaga nam budować so­
cjalizm, kraju, który jest ostoją po­
koju i wolności,

(Maj)

K o m u n i k a t
Wydział Zdrowia Prezydium  MRN ko­

m unikuje. że na  zarządzenie M inisterstw a 
Zdrowia będą się odbywać przymusowe 
szczepienia ochronne przeciwko błonicy 
w czasie od 1 XI .do 30 XI 52 r.

pierw otnem u przym usowem u szczepie­
n iu  przeciwko błonicy podlegają wszyst­
kie dzieci, k tó re  w roku 1952 kończą 
pierwszy rok  życia a  ukończyły 6 m iesię­
cy oraz wszystkie dzieci, k tóre w 1952 r. 
kończą 2, 3, 4. 5 i 6 rok życia. Przym us 
obejm uje ta  dzieci, które nie były szcze­
pione w term in ie  wiosennym.

Pow tórnem u przym usowem u szczepie­
n iu  przeciwko błonicy podlegają wszy­
stk ie  dzieci, k tóre pierw otnie były szcze­
pione w 1948 roku lub  w 1949 r. względ­
nie wcześniej, a nie ukończyły 7 roku 
życia.

Dzieci chore, u  k tórych lekarz stw ier­
dził przeciwskazania do szczepień będą 
zwolnione od szczepień po okazaniu  za­
św iadczenia lekarskiego.

Szczepienia będą się odbywały codzien­
nie z w yjątkiem  niedziel i św iąt w n a ­
stępu jących  pu n k tach  szczeplennych:

1 ) W O środku Zdrowia Nr 1 — przy ul. 
Górnej Nr 4 godz od 8 — 10.

2) W O środku Zdrowia Nr 2. ul. Mor­
sztynów  2/4 w godz. od 12 — 14.

3) W Poradni Dziecięcej ul. K rochm al­
na  Nr 13 (Cukrow nia) godz. od 13 — 15.

4) W Poradni Dziecięcej przy ul. Lipo­
wej Nr 27 w godz. od 12,30 do 1^ 30

5) W Poradni Dziecięcej przy ul. K ali- 
nowszczyzna Nr 49 w godz. od 11 — 13.

Osoby w inne n iedopełnienia obowiąz­
ków szczepień będą pociągane do odpo­
wiedzialności karnej w myśl a r t. 22 u s ta ­
wy z dn ia  21.II. 1935 r. o zapobieganiu 
chorobom zakaźnym  i ich zw alczaniu 
(Dz. U.R P. Nr 27. poz. 198) oraz dekre­
tu  z dn ia  2f»,IV 1948 o podwyższeniu grzy­
wien. k ar pieniężnych, kar porządkowych 
oraz naw iązek (Dz. U.R.P. Nr 24 poz. 161 
z r. 1948).

I Liga Piłkarska zakończyła
r o z g r y w k a

TEATRY:
Beatr 1’anstwnwy |m . j  O sterw j:

.RfdzinKK" — gndz 19
Teatr M liryczny: „Jiaboeon. czyn krako­

wiacy t górale" — godz. ID.
KIN 4:
Apollo: ..Zaklęta wyspa" — prod. NRD.

godz. 16, 18. 20.
Robotnik: „Spieniony n u r t"  — prod. bul 

carskie) — godz. 10, 18, 20.
Riaito: ..Wesoiy Jarm ark” — prod. radz. 

— .godz. 16, 10, 20.

DVZl!K¥ AKTKKi
Narutowicza n ,  

ka 25.
Buczka 23. Stallngr&da

1'KI.KFUNYl
ru«ot><wir Blentryczn* 29 81 
p  ignt/mif  K»uinKi>w* 44 44 I 09. 
6i.ro* poswrn* 11*11 i 'Hi

Rozgrywki piłkarskie o mistrzo­
stwo I ligi zostały zakończone. W 
niedzielą 2 bm. ostatnie spotkania 
wyłoniły mistrzów obu grup, którzy 
spotkają się w finałowym meczu o 
tytu! mistrza Polski na rok 1952. 
Drużynami tym i są: Unia — Cho­
rzów (I grups) i Ogniwo — Bytom 
(II grupa). Do II ligi spadły: Kole. 
Jarz (Warszawa) i Włókniarz (Łódź). 
Drużyny te zajęły ostatnie miejsca 
w swoich grupach.

Ostateczne tabele obu grup są n a . 
stępujące:______________

I  GRUPA
pkt. st. br.

1. Unia (Chorzów) 12:8 19:14
2. Ogniwo (Kraków) 11:0 13 11
3. Kolejarz (Poznań) 10:10 17:15
4. Budowlani (Gclańsk) 10:10 16 21
5. Budowlani (Chorzów) 9:11 12:13
6. K olejarz (Warszawa) 8:12 16.19

II  GRUPA
pkt. st. br.

1. Ogniwo (Bytom) 14:6 18:7
2. Gwardia (Kraków) 12:8 11.123. CWKS 10:10 24:144. OWKS 9:11 11:11
5. G órnik (R adlin) 3:12 11.166. W łókniarz (Łódź) 7:13 9:24

»C zy  zn a sz przodujących sportowców Zw iązku HatJz!e^ie?o?«
Pod tym hasłem w rantach M csiąca P o g i ę ć  n a Przyjaźni 
Po ls ko -R a izie ctte j redakcja »SztaitJaru lu iiu « i WKh F orga­

n i z u j  wielki konkurs s o rto w y  
Dla zwycięzców przeznaczono są cenne nairatfy.

Załomu FSC uczestniczy 
w Marszach Jesiennych

W dniu dzisiejszym Rada Koła 
Sportowego „Stal“ przy Fabryce 
Samochodów Ciężarowych im. Bole­
sława Bieruta organizuje Marsze 
Jesienne. Weźmie w nich udział 
prawie cała załoga fabryki.

S ta rt do Marszów nastąpi z przy­
fabrycznego przystanku autobusowe 
go dla pracowników adm inistracji o 
godz. 11.15 a dla pracowników in­
westycji o godz. 15,15.

Meta znajdować się będzie przy 
Poczcie na Krakowskim Przedmie­
ściu, (p)

Społeczeństwo Lublina i Lubelszczyzny
swoj&i stolicy

Wrzesień rokrocznie obchodzimy 
jako Miesiąc Budowy Warszawy, w 
którym cały nasz naród manifestuje 
tw ą miłość do stolicy oraz zapozna­
je  się z osiągnięciami jej w odbu­
dowie. Mieszkańcy Lubelszczyzny 
jak zawsze, tak i w roku bieżącym 
dali wyraz swej miłości do ukocha­
nej stolicy, wzmagając ofiarność na 
SFOS. We współzawodnic1 wie, jakie 
toczyło się w akcji zbiórki pienięż­
nej na budowę Warszawy pomiędzy 
powiatami pierwsze miejsce zajęło 
miasto Lublin, przekazując na SFOS 
sumę 739 596 zł. zebraną w okresit 
od stycznia do końca września br. 
Na drugiej pozycji znalazł się po­
wiat biłgorajski, który nvmo malej 
stosunkowo liczby mieszkańców ze­
brał 105.962 zł. W następnej kolej­
ności wyróżniły się powiały: Lubar­
tów, Zamość, Kraśnik, m. Chełm, 
Łuków, powiat Chełm itd. Na sza­
rym  końcu pozostaje Hrubieszów, 
Włodawa, Tomaszów oraz K rasny­
staw. ,

W okresie trw ania Miesiąca na 
terenie ca.’ego województwa prowa­
dzona była szeroka akcja propagan­
dowa. Warszawie poświęcono ponatl 
*Oo akademii, zorganizowano 1135 
■'Oczytów i pogadanek, przeprowa-

'ono 452 zbiórki uliczne, a zespoły 
atorskie dały 23 przedstawienia.

W omawianym okresie należy pod 
kreślić  znaczne ożywienie się piacy 
kół Odbudowy W arszawy oraz pow 
stawanie nowych kół. I ta k ’ pow­
alało 47 kół zakładowych, 59 kół 
gromadzkich i 25 szkolnych. Zwer­
bowano 115 nowych prenumerato­
rów pisma „Stolica". Kina ruchome 
dały 522 seansy filmów poświęco­
nych stolicy.

Obok tych niewątpliwych osiąg­
nięć popełniono cały szereg błędów. 
Za mało organizowano wycieczek 
do stolicy, a przecież jest to jedna 
z bardziej atrakcyjnych form zapo­
znania społeczeństwa ze wspania­
łym budownictwem Warszawy. 8 wy 
cieczek w okresie trw ania Miesiąca, 
to jednak trochę za mało. Wycieczki 
należałoby organizować nie tylko 
podczas Miesiąca. Powinny one być 
organizowane częściej.

Szeroka popularyzacja piękna bu­
dującej się stolicy — oto zadanie 
jakie stoi przed kolami Odbudowy 
Warszawy w najbliższym okresie. 
Należy ożywić zwłaszcza pracę kól 
gromadzkich oraz komitetów gmin­
nych i powiatowych.

W ostatnim czasie słabiej niż w 
lalach poprzednich p r a c u j  szkolne 
Komitety Odbudowy Warszawy. 
Nailepiej ilustrują to liczby.

W roku szkolnym 1950/51 liczba

młodzieży zorganizowanej w SKOW 
wyrażała się sum ą 115 831 czSonków. 
W roku 1951/52 było 113 456 człon­
ków. W okresie jednego roku za­
miast przybyć, ubyło prawie dwa 
i pół tysiąca członków.

Należy ożywić pracę kół w szko­
łach, a do akcji tej powinny w łą­
czyć się także całe zespoły nauczy­
cielskie, a nie, jak dotychczas wy­
brani opiekunowie. Tvłko wtedv 
będzie można w te j pracy osiągnąć 
dobre wyniki, a przecież warunkiem 
tego czy Warszawa będzie odbudo­
wana w szybkim tempie, jest wla- 
f»nie uświadomienie całego społeczeń 
stwa o słuszności tej sptawy. Dla­
tego bardzo ważna jest rola K 6ł 
Odbudowy Warszawy. (rn)

Ze sportu w ZSRR
W VII rundzie rozgrywrnego w 

Moskwie międzynarodowego turnie­
ju szachowego kobiet prowadząca w 
tabeli radziecka szachistka Biełowa 
spotkała się z mistrzynią Austrii — 
Reischer, którą pokonała w  42 ru ­
chu.

W pozostałych partiach: Ignatie- 
wa (ZSRR) wygrała z Bruce (An­
glia), Zworykina (ZSRR) przegrała 
po zaciętej grze z de Silan (Fran­
cja), Keler-Herm ann (NRD) zmusiła 
do poddanU się Hruskową-Bielską 
(CSR), Heemskerk (Holandia) poko­
nała de Montero (Argentyna).

Pozostałe 3 partie odłożono.

Znany automrbilista radziecki 
Ambrosienkow odniósł nowy sukces, 
uzyskując wynik lepszy od oficjal­
nego rekordu świata.

Ambrosienkow startu jąc w zapo­
wiedzianej próbie bicia rekordu 
świata na samochodzie .,Gwiazda" 
— 350 ccm. przejechał jednokilome- 
trowy odcinek trasy ze startu lotne­
go w 16,73 sek. (przeciętna 215 T88 
km/godz.). Rekord świata dla samo­
chodów tej kategorii wynosi 213.04 
km/godz.

Robotnice F-ki Obuwia im. M. Buczka w  Lublinie, K. Czamota  
i St. Ławicka realizują zobowiązania podjęte dla uczczenia wyborów do
Sejmu.

*  Lublin otrzym uje nowe budynki mieszkaniowe, w  których znaj­
dują pomieszczenie robotnicy, zatrudnieni w  lubelskich zakładach pra­
cy. Na zdjęciu: fragm ent budowy ZO R  — Wschód.

* Jarosław Moczulski, z zakładu Nr 3 LFW pierwszy podjął zobo­
wiązanie dla uczczenia wyborów.

Z  każdym  rokiem zwiększa się w Polsce produkcja tkanin weł­
nianych i bawełnianych. Na zdjęciu: transport tekst j/lii nadszedł do ma­
gazynu W ojewódzkiej Centrali T ekstylnej w Lublinie.

Bolesław Karbotmak i W ładysław Kurys, robotnicy FSC, człon­
kowie przodującej brygady Zagórskiego przy pracy,
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Rodowód wielkiej przyjaźni
Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął, 
Wieszcz i żołnierz, ta ręka od pióra i broni 
Oderwana, i car ją do taczki zaprzągnął.
Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni.

Symbol zaw arty w strofie wiersza 
Mickiewicza „Do przyjaciół — Mo­
skali" nie tylko obrazuje losy 
dwóch narodów skutych jednym 
łańcuchem niewoli, lecz określa pod 
stawę naturalnego przymierza re­
wolucyjnego, które rosło we wspól­
nej walce przeciwko carskiemu uci­
skowi.

PIERWSZE SPOTKANIA
Od chwili swych narodzin młody, 

nieskonsolidowany jeszcze rosyjski 
rewolucyjny ruch postępowy wy­
ciągnął przyjazną dłoń do narodu 
polskiego. W r. 1824 rosyjscy przy­
jaciele Mickiewicra — przyszli de­
kabryści — spotkali się w Kijowie 
z polskimi rewolucjonistami, aby 
uzgodnić przyszłe granice między 
Rosją i niepodległą Polską, omówić 
zasady wzajemnej pomocy obu na­
rodów w rewolucji, która miała 
obalić carat — bastion reakcji w 
Europie.

Pięć szubienic, setki dekabrystów 
zachłostanych na śmierć rózgami — 
oto wynik pam iętnych wydarzeń 
,1825 r. na Placu Senackim w Pe­
tersburgu. I k ie d y  w Polsce w y­
buchło powstanie listopadowe, zdła­
wiony rosyjski ruch rewolucyjny 
nie mógł mu udzielić skutecznej 
pomocy. Tylko w dalekiej głuszy 
syberyjskiej rozległ się głos więźnia 
caratu Odo.iewskiego — glos praw ­
dziwej Rosji.

Ledwo nas dobiegł od brzegów 
T odległych

Dźwięk spadających kajdan
[niepodległy

- I  drgnął o strun niebiańskich
[wiele\f _

Jesteśm y razem — młodzi
[przyjaciele

Mimo to dekabryści odegrali w 
dziejach dwóch narodów rolę ogrom 
ną. „Oni to—pisał Lelewel—położyli 
zasady nasiej zgody, naszego przy­
mierza, podług których w ppólnej 
sprawie działać będziemy".

Po powstaniu w stolicdch Zacho­
du znaleźli się, obok polskich .wy­
gnańców, rewolucjoniści rosyjscy, 
którzy dusili się w atrnoiferze car­
skiego despotyzmu. W londyńskim 
mieszkanki przy Thanet-Street spot 
lcali się: krępy, czarnobrewy męż­
czyzna, o wyrazistych, energicznych 
rysach twarzy, i drugi — zgarbio­
ny, schorowany, przedwcześnie po­
starzały w ■warunkach tułaczki i 
niedostatku, które nie zdołały jed­
nak przyćmić blasku jego pałających 
oczu. Pierwszym był człowiek, który 
„ocalił honor dem okracji rosyjskiej" 
(Lenin) — Aleksander Hercen, dru­
gim — prekursor polskiego socjali­
zmu, Worcell. Założona przez Her- 
cena w Londynie pierwsza wolna 
gazeta rosyjska „Kołokoł" stała się 
obrońcą sprawy wyzwolenia Polski 
a zarazem trybuną polskiej myśli

rewolucyjnej, demokratycznej, nie­
podległej. Hercen podjął tradycje 
dekabrystów. „Chcemy wolnej Pol- 
bki — pisał — bo chcemy wolnej 
Rosji. Chcemy wolnej Polski, bo 
jeden skuwa nas łańcuch".

Z ISKRY ROZGORZAŁ TŁOM IE^
Z hercenowskiego posiewu ideo­

wego wyrosło pokolenie rewolucyj­
nych demokratów, w których nowy 
zryw wolnościowy narodu polskiego
— powstanie styczniowe — wywołał 
jeszcze głębszy oddźwięk. Za w y­
zwoleniem Polski wypowiada się 
zdecydowanie rewolucyjna organi­
zacja oficerów rosyjskich „Ziemia
i Wola". Proklam acja grupy „Wieli- 
koros" głosi: „...Interesy wolności 
Rosji wym agają wyzwolenia Pol­
ski... Nasza duma narodowa i m i­
łość ojczyzny wym agają tego rów­
nież". Lewe skrzydło czerwonych 
w powstaniu styczniowym (Jaro­
sław Dąbrowski, Sierakowski, Pod- 
lewski, Hauke-Bosak, Topór-Zwierz- 
dowski) zdaje sobie sprawę z tej 
wspólnoty rewolucyjnych 1 narodo­
wych interesów, rozumiejąc, że w a­
runkiem  powodzenia akcji jest 
„sojusz z rewolucyjną dem okracją 
rosyjską, z rosyjskimi, ukraińskim i
i białoruskimi masami ludowymi..." 
Na Wileńszczyźnie walczy o Polskę 
rosyjski oddział Antoniego Truso- 
wa. Wielkie ofiary ponosi garnizon 
rosyjski w Warszawie: rozstrzelano 
trzech rosyjskich oficerów-spiskow- 
ców: Arnholda, Sliwieckiego i Rost- 
kowskiego, bohaterską śmiercią zgi­
nął rosyjski oficer-powstaniec — 
Andrzej Potiebnia. Ta krew  prze­
lana na ziemi polskiej stała się 
wiecznotrwałym cementem przyja­
źni.

Hasło rzucone przez Lelewela — 
najszlachetniejsze ze szlachetnych — 
zawsze odbijało się echem w ser­
cach najlepszych synów obu naro­
dów, walczących „Za Waszą wol­
ność i naszą". Ale prawdziwie ma­
sowy charakter, przybrała ta walka, 
gdy na arenę historii wkroczyła no­
wa klasa społeczna — proletariat, 
pierwsza, której interesy klasowe 
były całkowicie zgodne z in teresa­
mi całego narodu, z interesam i 
wszystkich narodów. Łączyła ona 
patriotyzm z internacjonalizmem. 
„Cel wspólny powinien nas bratnio 
złączyć na polu walk" — pisał wódz 
„Proletariatu", Waryński, do socja­
listów rosyjskich. x

DO CZYNU STAJĄ WSZYSCY
Do walki tej garnęli się coraz 

liczniej ci z suteren i poddaszy, 
z trędowatych przedmieść wielko­
miejskich, z Woli, Bałut, czy pod­
moskiewskiego K itajgoroaa' ci od 
Scheiblera i Lilpopa, od Morozowa i 
Putilowa. Wspólne były ofiary: 
wśród czterech . proletariatczyków

powieszonych na stokach Cytadeli 
znalazł się Rosjanin Bardowski. 
W 1905 r. przez Warszawę, Mo­
skwę, Łódz, Petersburg przebiegał 
jeden łańcuch barykad. Ginęli na 
nich bolszewicy i SDKPiL-owcy. 
Ładunek walki rozrastał się i roz­
prężał, wreszcie wybuchnął salwa­
mi „Aurory", rozsadzając gnijącą 
skorupę starego świata. Również i 
w tej walce mieszały się z sobą 
strugi bratniej krwi. Na ulicach 
Moskwy, obok czerwonogwardzistów
i m arynarzy kronsztackich, walczył 
czerwony pułk Warszawy. Naród 
polski dumny jest, że dal rewolucji 
bojowników takich, jak: Dzierżyń­
ski, Marchlewski, Wesołowski, Fa- 
bierkiewicz, Rokossowski, Świer­
czewski.

TRUD WYDAŁ OWOCE
Miesiąc jesienny — październik — 

przyniósł całej ludzkości wiosnę, a 
narodowi polskiemu — niepodle­
głość. Miesiąc ten przekreślił rachu­
nek krzywd. „Zbrodnie caratu i ro ­
syjskiej burżuazji przeciw Polsce
— czytamy w odezwie Wszechro- 
syjskiego Centralnego Komitetu Wy 
konawczego z 2.II.1920 r. — nie 
mogą obciążać nowego państw a ra ­
dzieckiego. Rosyjscy robotnicy i 
chłopi uznali niepodległość Polski 
nie jako chwilową kombinację... 
Uczynili to w przeświadczeniu, że 
niepodległość Polski odpowiada nie 
tylko interesom waszym, ale i na­
szym..."

Jak ie nauki płyną z dziejów walk
1 cierpień narodu polskiego?

„...Na przeszłych wojnach — pisał 
szermierz polskiej rewolucji chłop­
skiej, ksiądz Ściegienny — panowie 
Polacy kazali wojsku z chłopów
i mieszczan złożonemu bić wojsko 
rosyjskie z chłopów i mieszczan zło­
żone. Panowie rosyjscy kazali także 
swemu wojsku bić wojsko polskie. 
Zabijało się wojsko, a panowie z 
daleka patrzyli". Te proste słowa w 
obrazowym skrócie m alują charak­
ter wojen zaborczych, prowadzo­
nych w interesach klas rządzących. 
Na całej przestrzeni dziejów Polski 
dwa bratn ie narody słowiańskie 
wyciagały do siebie przyjazne dło­
nie. Przyjaźni tej przeciwstawiały się 
istniejące w łonie narodu i posiada­
jące władzę siły antynarodowe. Two 
rzyły one obóz cuchnący . zdradą, 
obóz ludzi, przekładających egoi­
styczne interesy klasowe ponad do­
bro narodu. W roku 1825 karm azy­
nowe jaśnie draństwo — książęta 
Jabłonowscy i hrabiowie Moszyńscy
— zlękło się konfiskaty swych m a­
jątków, zdradziło w Polsce spisek 
dekabrystów. „Biali" w powstaniu 
styczniowym woleli zdradzić naród, 
przyspieszyć klęskę, niżeli wyrzec 
się jakiegokolwiek ze swvch przy­
wilejów stanowych. Judzili przeciw 
narodom, kumali się z władzami 
carskimi. Margrabiowie i Wielopolscy 
lizali buty carskie. Czartoryscy szu­
kali poparcia koronowanych głów 
na Zachodzie. W 1905 r. „mąż opa­

trznościowy" endecji. — Roman 
Dmowski — siał do carskiego m ini­
stra Wittego błagalne telegramy, 
skomląc o przysłanie korpusu żan­
darm erii i obiecując utopić rewolu­
cję we krwi ludu polskiego. Piłsud­
ski — konfident austriackiej HK- 
Stelle — (wywiadu wojskowego) po­
bił rekordy hańby, organizując zbó­
jecką wyprawę na Kijów. Beckowie
i Rydzowie sprzedali Poiskę Hitle­
rowi. Te niechlubne tradycje zdrady 
podjęli obecnie i doprowadzili do 
szczytu spadkobiercy duchowi Tar­
gowicy: bór-komorowscy, miko.łaj- 
czykowie, zaremby. Jeżeli zdołali­
śmy unieszkodliwić i wyeliminować 
ich z naszych szeregów, zawdzię­
czamy to przede wszystkim bratnie­
mu narodowi radzieckiemu, który 
dokonał Rewolucji Październikowej, 
który na wieki wypisał na sztanda­
rze naszych wzajemnych stosunków 
wiekopomne słowa: „Sojusz, Przy­
jaźń, Pomoc, Braterstwo".

DZIĘKI REWOLUCJI
35 la t mija od szturmu na Pałac 

Zimowy, od szturm u na obszarni-

czo-kapitalistyczną twierdzę wyzy­
sku i ucisku. Przez ten czas wy­
zwolony naród radziecki budował u 
ie b ie  społeczeństwo bezklasowe i 
o'osrai£ buduje niebosiężny gmach 
szczęśliwości ludzkiej — komunizm. 
Rozwijając szczytne tradycje od­
wiecznej przyjaźni, naród radziecki, 
który płomie>iic*n rewolucji oświecił 
nam drogę, wyzwolił nas z jarzm a 
okupantów, dopomógł w wyzwole­
niu społecznym i udziela ogromnej 
pomocy w budownictwie politycz­
nym, gospodarczym i kulturalnym . 
Jego to wiekopomną zasługą jest, 
że obecnie możemy budować szczę­
śliwą, miłującą pokój silną Polską 
socjalistyczną.

Tak oto ziszczają się marzenia 
wieszczów obu narodów — Mickie­
wicza i Puszkina — o czasach, gdy 
narody „zapomną waśni i w jedną 
rodzinę połączą się..." Dzięki Rewo­
lucji Październikowej i jej bohater­
skiemu twórcy — partii Lenina— 
Stalina do tej wielkiej pokojowej 
rodziny wolnych narodów należy 
już 800 milionów ludzi.

Daniel Trylewlcz

Z życia narodów ZSRR

Czy w iec ie , że  •••
W Tallinie rozpoczęto budowę naj 

większych w Estonii zakładów cu­
kierniczych, które produkować będą 
15.000 ton słodyczy rocznie.

Nieustannie polepsza się zaopa­
trzenie mas pracujących Estonii w 
artykuły spożywcze. W porównaniu 
z rokiem 1945 produkcja wyrobów 
piekarskich wzrosła w roku 1951 — 
1,6 raza, wyrobów cukierniczych — 
4,2 razy, makaronów — 2,3 razy. W 
okresie powojennym zbudowano w 
Estonii wiele nowych, wielkich za- 
kładów przemysłu spożywczego. Zre 
konstruowano wiele starych fabryk.

W stolicy ZSRR, podobnie jak w 
innych miastach radzieckich, budu­
je się wiele nowych szkół.

W roku bieżącym zbuduje się w 
Moskwie 27 nowych szkół do któ­
rych uczęszczać będzie 23.760 mło­
dzieży. Ogółem w ciągu piątej pię­
ciolatki zbuduje się w Moskwie 170 
szkół to jest 8 razy więcej niż w 
okresie pierwszej pięciolatki powo­
jennej.

Generalny plan rekonstrukcji Mo­
skwy na lata 1951 — 1960, zatwier­
dzony przez rząd radziecki przewi­
duje budowę 400 szkół. Tak wielki 
rozmach budowy nowych szkół bę­
dzie doniosłym czynnikiem umożli­
wiającym przejście do powszechne­
go, politechnicznego nauczania w 
szkołach średnich, którego realiza­
cję przewidują dyrektywy XIX

Zjazdu KPZR w sprawie piątej pię­
ciolatki.

Nad jeziorem Dryświaty, na po­
graniczu trzech bratnich republik 
radzieckich powstaje wielka elek­
trownia wodna nazwana przez miej 
scową ludność — „Przyjaźń Naro- 
dów‘‘.

Nową elektrownię budują człon­
kowie białoruskiego kołchozu im. 
Mołotowa, kołchozu litewskiego im. 
Mickiewicza i łotewskiego im. Swier 
dłowa. Przy budowie elektrowni 
pracują najnowocześniejsze maszyny 
radzieckie — traktory, spychacze, 
samobieżne koparki itd. Korzysta­
jąc z dużej pomocy rządów Biało­
ruskiej S H R ,  L i t e w s k i e j  S R R  £ Ł»o
tewskiej SRR kołchoźnicy w szyb! 
kim tempie budują nową elektrow­
nię. Już wkrótce trzy wielkie koł­
chozy otrzym ają duże ilości taniej 
energii elektrycznej, która uczyni 
ich pracę jeszcze lżejszą i wydaj­
niejszą a życie bardziej radosnym 1 
pięknym. Postępami prac przy bu­
dowie elektrowni wodnej interesu­
je się żywo całe społeczeństwo ra ­
dzieckie. Na teren budowy przyby­
wają liczne wycieczki.
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Pomysł ten przedstawił Staszkowi. Ten przytaknął. N a­
stępnym razem, powiedział, przywiezie w plecaku worek 
cementu — niech tylko Szczęsny cegły pozbiera i oczyści. 
Zam uruje się w oka mgnieniu — głupia robota dla zduna.

Staszek wpadł do nich na godzinę, od statku w górę do 
sta tku  w dół rzeki. Zabrał dwa tysiące „Listów", zamówił 
drugie tyle i trzy  nowe druki, po które obiecał przyjechać 
za dwa tygodnie.

Najlepiej pracowało się Madzi od ósmej do dwunastej, 
gdy W ładek spał. O północy Szczęsny przychodził po nią, 
potem budził W ładka do warty, tak, że ten wstając, zawsze 
słyszał równy oddech „panny Weronki".

W owym czasie Madzia miała na maszynie: drugi nakład 
„Listu Komuny Grudziądz", odezwę protestacyjną przeciw­
ko wyrokowi w Kobryniu, gdzie ośmiu chłopom białoruskim
i jednej dziewczynie żydowskiej groziła kara Śmierci, prze­
gląd akcji Pierwszego Sierpnia (przeciw wojnie i interwen­
cji), 1 „Naprzód do międzynarodowej walki z faszyzmem"
— mobilizacja mas pod hasłem oporu przeciw faszyzmowi 
w fabrykach, na ulicach, w związkach zawodowych, i zwo­
łania europejskiego kongresu antyfaszystowskiego z inicja­
tywy lewicy związkowej Niemiec, Włoch i Polski.

Tymczasem Jasieńczyk zaczął przychodzić nie ukrywając 
bynajmniej, dla kogo się fatyguje: a to książeczkę przynie­
sie jej do czytania, a to jabłka pomoże zrywać kosiorkiem, 
a to znów opowie jakąś przygodę.

Madzia po jego odejściu bywała zawsze jeszcze bardziej 
ożywiona, rozmowniejsza, miała się czym podzielić ze 
Szczęsnym.

— Powiedział: „Nie potrzeba żadnej propagandy, żeby 
wyzwolić wiejską dziewczynę. Na rower ją! Kieckę zdjąć — 
powiada — krótkie spodenki dać jej na godzinkę — niech 
pogra w siatkówkę! Koniec, amen, już nie będzie chciała 
starych łachów, starego życia". Czy to nie jest kapitalne?

Innym razem:
— Opowiadał dziś — ale ty  nie słuchasz, a przecież to 

takie ciekawe! — opowiadał o tym  konkursie kwiatowym, 
„Wici" ciągle ogłaszają konkursy, wiesz ?

— Wiem. Na lepszego Świniaka, na wawrzyniak, na bu­
haja — i tym podobne zawracanie głowy.

— To nie jest w gruncie rzeczy złe, tylko ten wąski eko- 
Bomizm sprowadza ich na manowce. Dlatego walka w tym
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światku ciasnym, zatęchłym przybiera czasem jakieś 
kształty dziwaczne, groteskowe.

— Co to znaczy — groteskowe ?
— Śmieszne, wykrzywione... Był, na przykład, konkurs 

dla młodzieży w Przyłęku. Na kwiatki przed domem, na 
najlepszy ogródek. Przystąpiło też stowarzyszenie młodzie­
ży katolickiej, bo oni dotąd nie brali udziału. I oto — słu­
cha jże teraz, bo to kapitalne! — pleban pokazuje przepięk­
ny ogródek jednego ze swych pupilów. „Proszę spojrzeć 
mówi do sędziów — dywan perski!" A Jasieńczyk wyrywa 
jakąś maciejkę i mówi spokojnie, oglądając w zadumie: 
„Nie tylko dywan, ale cud! Bez korzonków rośnie. Ręka 
opatrzności czy księdza plebana?" Bo te kwiatki, uważasz, 
były pozrywane w różnych ogródkach i zwyczajnie tam  
powtykane!

Szczęsny nie zawsze widział ostro, opatrzyło mu się to  
wszystko, ale ona, ze swoim widzeniem, świeżego człowie­
ka, umiała wyłapać rzeczy, na widok których rozbłyskiwały 
jej oczy 1 z ust spływało słowo nowe dla niego, słowo roz­
darte: ka-pi-tal-ne!

— Chłopski filozof — mówiła o Jasleńczyku. — Ma w so­
bie coś z apostoła.

Był nieduży, krępy, właściwie brzydki, z płaskim nosem
i czarnosinym zarostem — kataryniarz włoski. A jednak, 
gdzie się zjawił dziewczyny za nim latały. Bo ten jego hu­
mor i fantazja, i wymowa...

Kiedy teraz przychodził, Szczęsny odczuwał już niepokój 
o Madzię, bo Jasieńczyk był chłop przyzwoity i gdyby na­
wet coś wykrył przypadkowo, na pewno zatrzymałby przy 
sobie. Nie, to „coś" było po prostu pospolitą męską zazdro­
ścią.

— Szczęsny — śmiała się czasem Madzia. — Ty nie masz 
poczucia humoru.

A J a s ie ń c z y k  miał.
— Dziwny masz sposób mówienia, jakby ci to ciężka 

p r z y c h o d z i ło ,  albo szkoda było rozstać się ze słowem. Taki 
styl — wybacz — jak stylisko.

A Jasieńczyk mówił jędrnie 1 lekko, lubując się własnym 
słowem 1 innych zmuszając do tego, by się w nim lubowali.

Pewnego razu opowiedział im o swej walce ze stronnic­
twem monarchistycznym.

— W powiecie to było. Ten wasz hrabia Dojmuchowskl 
wylazł na mównicę i zaczął ględzić. Jedno stado — jeden 
pasterz —j tak  było, tak będzie najlepiej... — Powinniśmy
— mówił — wolną elekcją wybrać Forda na króla polskie­
go". Wszyscy w słup, a on najpoważniej w świecie dowo­
dzi: „Czego wam najwięcej brak? Przemysłu i wielkiego 
kapitału. Gdy wybierzemy Forda na króla, to on w podzię­
ce za ten zaszczyt przeniesie do Polski swe fabry';* i ka­
pitały". Ludzie, widzę, oglądają się: niby racja, ale jakaS 
całkiem głupia racja... Wychodzę więc na trybunę i tak  
samo najpoważniej ciągnę, że popieram całkowicie wniosek 
przedmówcy mego 1 hrabiego, zatem idąc jego śladem, 
proponuję, byśmy wybrali go na wójta naszej gminy. 
„Ludzie kochani — wołam jak hrabia — czego wam najwię­
cej brak? N 'e tyle ziemi ornej, ile tych łąk. żeby było 
gdzie bydełko wypasać. A tu  zaraz za Przyłękiem mamy 
łąki d o jm u c h o w s k i e  pod skrpj nieba —  nad wyraz bujne, 
soczyste... O b ierzm y pana hrabiego w ó jte m . Za taki zaszczyt 
on nam niezawodnie łąka podziękuje". A ten jak nie wrza­
śnie: „O co to — to nie. Łąki nie dam". A ja  mu wtedy: 
„A Ford nłby głupszy? Ford da?"

W ypukał fajeczkę o obcas i sam się do ich śmiechu 
przyłączył, z cichą skromnością aktora na popisie.

— Tak go zgasiłem. Dwa razy przypadło mi gasić tego 
fafułę. Drugim razem przy wyborach. Bebe wystawiło go 
na posła. Agitacja była po wsiach, żeby głosować na hra­
biego Dojmuchowskiego Fabiana. „Sami nic nie zrobicie — 
mówiono — nie wiecie, do kogo i jak, z której strony po­
dejść. a hrabia — człowiek uczony, z pułkownikami na ty. 
„Załatw no Olku — powie do Prystora — bo to wiesz, mol 
sąsiedzi..." 1 pan premier załatwi". Ale najwięcej bito na 
jego uczoność: więc wziąłem stuzłotowy papierek i wysze­
dłem w dzień targowy na rynek. „Sto złotych. Sto złotych 
daję". '  D. c. n.


